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Iw wjou/a CZY HUTNICY
DOTRZYMAJĄ SŁOWA?

Przodują od
W Wydziale Walcowni Gorącej Blach w

Oddziale Wykańczalni nr 1 na zmianie 
C — pracuje brygada Stefana Bieniec­

kiego, która od trzech lat zajmuje pierwsze 
miejsce w skali oddziału, zarówno we współ­
zawodnictwie pracy, jak również w wykona­
niu zadań. Zdarzy się wprawdzie czasem, że 
brygada ta odda prymat na miesiąc. Ale am­
bicja nie pozwala na dłuższe opuszczenie 
1 miejsca i w następnym miesiącu brygada 
Bienieckiego znowu zajmuje pozycję lidera. 
A oto jej członkowie: Władysław Leśniewski 
— I operator, Tadeusz. Trąba, Stefan Tracz, 
Adam Szeliga — sortowacze, oraz Edward 
Głowa — walcownik.

Pracują oni przy obsłudze wygladzarki; sor­
tują blachę malują, pakują i stemplują, w za­
leżności od potrzeb zabezpieczają przed koro­
zją pokrywając ją lakierem bezbarwnym itp. 
Czynności, które wykonują, są bardzo praco­
chłonne. Blachy pakowane są w paczki 
wzdłuż i w poprzek, każda tona jest lakiero­
wana osobno. Praca brygady Bienieckiego jest 
tym ważniejsza, że .wykonuje ona przeważnie 
produkcję na eksport i cienkie trudne profile. 
A jednak pracuje ona bardzo wydajnie, czego 
dowodem jest chociażby fakt, że z 4150 ton 
zaplanowanych dla całej zmiany C w miesią­
cu sierpniu (blachy idącej na eksport do kra­
jów kapitalistycznych), sama tylko brygada

trzech lat..
Bienieckiego, która obsługuje wygładzarkę — 
wykonała do dnia 22 sierpnia — 1400 ton.

Wygładzarka, którą obsługują, oprócz za­
mówień krajowych i zagranicznych, wykonu­
je również produkcję pośrednią, tj. gładze­
nie blach. Jest ona jedynym tego typu urzą­
dzeniem w wydziale, a jednym z nielicznych 
w Polsce.

Należy zaznaczyć, że brygada Bienieckiego 
bardzo wysoko wykonuje normę, w porów­
naniu z innymi zmianami różnica ta wynosi 
ok. 400 ton w miesiącu.

Członkowie brygady pracują już kilka lat w 
wydziale. Wobec siebie wykazują wysokie po­
czucie koleżeństwa. Nic dziwnego: zdają so­
bie sprawę, że od dobrych stosunków w kole­
ktywie zależy wykonanie zadań, które przed 
nimi postawiono.

Inne brygady zmiany C również stanowią 
dobre zwarte zespoły, które wykonują i prze­
kraczają swoje zadania. Ogólnie zmiana C 
zajmuje w skali wydziału I miejsce w wy­
konaniu zadań. Jest to zasługą również kiero 
wnictwa zmiany C na czele z kierownikiem 
Henrykiem Prażmowskim i mistrzem — Ma­
rianem Gurbą, którzy umieli stworzyć odpo­
wiedni klimat sprzyjający pracy i przekra­
czaniu zadań produkcyjnych.

RYSZARD DZIF.S.7.YŃSKI 
FOT. JÓZEF ROTKIEWICZ
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Zadania
dla drużyn
Harcerskiej
Służby Polsce
Socjalistycznej

Jak wiadomo, po V Zjeździć 
ZHP. w szkołach średnich 
działają drużyny Harcerskiej 
Służby Polsce Socjalistycznej. 
W nadchodzącym roku pracy 
harcerskiej mają one przed so­
bą poważne zadania. W zwią­
zku z 30-leciem PRL i 25-Ie- 
ciem Nowej Huty drużyny te 
winny przygotować sesje nau­
kowe tematycznie związane z 
tymi rocznicami. Zorganizują 
turystyczny . rajd młodzieży 
pod nazwą „Srebrny Rajd No­
wej Huty", dla młodzieży wo­
jewództwa krakowskiego. Za­
danie pod kryptonimem ..Oj­
czyzna naszych przyjaciół" po­
lega na zapoznaniu się mło­
dzieży harcerskiej z Niemiec­
ką Republiką Demokratyczna, 
która była gospodarzem X

Sa miejsca pracy
dla kobiet

Dział Administracji Huty 
im. Lenina posiada kilka­
dziesiąt wolnych miejsc 
pracy dla kobiet na poi 
etatu. Praca w godzinach 
popołudniowych przy sprzą­
taniu pomieszczeń biuro­
wych (tzw. etaty robotni­
ków porządkowych).

Bliższe informacje i zgło­
szenia. a także uzgodnienie 
warunków placowych, w 
budynku „Z" centrum , ad­
ministracyjnego IliL. po­
kój nr 220. (jd)

Światowego Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów.

Członkowie tych drużyn 
wezmą udział w Olimpiadzie 
Wiedzy o Polsce i Swiecie 
Współczesnym. Drużyny HSPS 
wezmą udział w manewrach 
techniczno - obronnych nowo­
huckiego Hufca ZHP. Dążyć 
będą do poprawy dyscypliny 1 
prężności organizacyjnej w 
drużynach. Oczywiście poza 
tymi głównymi zadaniami mło­
dzież harcerska tych drużyn 
zdobywać będzie stopnie i 
sprawności harcerskie oraz 
starać się będzie pozytywnie 
oddziaływać na młodzież nie- 
zorganizowaną. (js)
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Nowa Huta flągle w rozbudowie. Na zdjęciu fragment osiedli bieńczyckich
FOT. J. PODI.ECKI

X Jubileuszowy Rajd 
im. kpt. Andrzeja Potiebni

W dniach 8 i 9 września br. 
już po raz dziesiąty spotyka­
my się na trasie rajdu im. 
kpt. Potiebni organizowanego 
przez Zarządy Fabryczne TPPR 
i ZBoWiD Huty im. Lenina.

Tegoroczny jubileuszowy 
rajd obfitował będzie w sze­
reg atrakcyjnych imprez a 
swój udział zapowiedziały Za­
rządy Zakładowe TPPR z Hu­
ty „Batory”. Huty „Katowice” 
oraz „Radoskóru" z Radomia.

Rajd rozpoczyna się 8 wrze­
śnia o godz. 12 a zakończenie 
w godzinach nocnych dnia 9
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Wchodzimy w okres poprzedzający Krajową Konferencję 
Partyjną, w trakcie której czołowy aktyw partyjny do­
kona przeglądu ogólnospołecznego dorobku, na której 

przedstawione zostaną osiągnięcia gospodarcze i sytuacja eko­
nomiczna kraju. Dyskutować będzie się o możliwościach do­
datkowej produkcji. Problemy te rozważane są na szczeblu 
poszczególnych zakładów pracy. Temat ten jest również 
przedmiotem analizy i narad aktywu gospodarczo-politycz- 
nego huty. Absorbujące załogę, zagadnienia wyników ekono­
micznych kombinatu, grspodarności. podjęliśmy- w rozmowie 
z sekretarzem Rady Robotniczej — Stanisławem Zmudą.
— Na jakim etapie znajdu- 

dujemy się w realizacji tego­
rocznych zadań organizacyjno- 
technicznych?

— W pierwszej 
chcialbym określić 
naszych zamierzeń, 
dukcyjną rangę.

Tegoroczne zadania gospo­
darcze huty są wyższe o 10 
proć. niż w roku ubiegłym. 
Wartość produkcji według cen 
sprzedaży wyniesie 28 miliar­
dów złotych, podczas gdy w 
roku 1972 — 24 mld złotych: 
zważywszy, że w tym roku 
nie przybywa nam nowych 
inwestycji. Główny wysiłek 
został miedzv innymi skiero­
wany na poprawę technolbgii 
wytwarzania, modernizację u- 
rządzeń, po. -wę organizacji 

kolejności 
wielkość 
ich pro-

września na Złotej Górze w 
Ojcowie. Trasa przebiegać bę­
dzie od Czatkowic przez Czer­
ną, Paczólkowice, gdzie pla­
nowany jest biwak, 
następnym — dalszy 
wytyczonym szlakiem do 
skowej Skały.

Zgłoszenia 3-sobowycli 
żyn przyjmuje Komenda 
du do dnia 5 września — Dział 
Kadr pokój nr 1.

Więcej szczegółów podamy 
w następnym numerze „Gło­
su". (J.E.)
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pracy i postęp techniczny. Za­
dania te zostały zawarte w 
szczegółowym programie za­
mierzeń organizacyjno - tech­
nicznych, warunkujących wy­
konanie planu produkcyjnego.

— Zanim przejdziemy do o- 
ceny realizacji tego programu, 
może jednak określimy roz­
miar naszego półrocznego do­
robku?

Kierownicza kadra techniczna
będzie się szkolić 

na Telewizyjnym Kursie Informatyki
Informatyka — do nieda­

wna jeszcze interesująca tyl­
ko wąskie grono pracowni­
ków Ośrodków Obliczenio­
wych. staje się obecnie przed­
miotem zainteresowania sze­
rokiego kręgu, kierowniczej 
kadry inżynieryjno-technicz­
nej i ekonomicznej.

Powodem tego jest duży 
postęp w dziedzinie informa­
tyki, który umożliwia wpro­
wadzanie nowych zastosowań 
w organizacji i zarządzaniu 
oraz kierowaniu procesami 
produkcyjnymi i technologi­
cznymi. Huta im. Lenina zgo­
dnie z programem postępu 
technicznego przygotowuje się 
do zastosowania już w roku 
1974 sprzętu komputerowego.

Wynika z tego pilna po­
trzeba zorganizowania — na 
dużą skalę, szkolenia dla kie­
rowniczej kadry inżynieryj­
no-technicznej i ekonomicz­
nej z zakresu podstaw infor­
matyki w celu zorientowania 
tej kadry w możliwościach i 
korzyściach, jakie można u- 
zyskać dzięki zastosowaniu 
sprzętu komputerowego w 
naszej hucie.

Zagadnienie szkolenia kie­
rowniczej kadry HiL w tym 
zakresie reguluje Polecenie 
Służbowe Nr 20 Dyrektora 
Naczelnego Huty im. Lenina 
z dnia 2. OS. 1973 r. w spra­
wie Telewizyjnego Kursu In­
formatyki. który jest organi­
zowany przez Ośrodek Bada­
wczo-Rozwojowy Informaty­
ki w Warszawie wspólnie z 
Redakcją Programu 2 TV w

Wolne miejsca 
na wczasach

Dział Socjalny Huty im. Le­
nina zawiadamia, że ma jesz­
cze skierowania na wczasy 
pracownicze. Indywidualnie i 
z rodziną można wyjechać na 
14-dniowe wczasy w Konin- 
kach — turnusy: 26 sierpnia 
do 8 września i od 25 września 
do 6 października; do Sopot — 
turnusy: 31 sierpnia do 13 
września i od 1 do 14 wrześ- 

i nia; w Międzyzdrojach cd 1 do

— Plan produkcji towaro­
wej za I półrocze został prze­
kroczony o blisko 1 proc. Vr 
porównaniu z analogicznym o- 
kresem roku ubiegłego — o 
10,2 proc. Dodać przy tym na­
leży, że w tym czasie zmienio­
ne zostały ceny na niektóre 
artykuły na naszą niekorzyść. 
Wyniki te świadczą o utrzy­
mującej się wysokiej dynami­
ce przyrostu produkcji.

Zakładaliśmy w bieżącym 
roku uzyskanie wskaźnika 
rentowności w 29.6 proc. W I 
półroczu osiągnęliśmy 30,3 
proc. Wydajność pracy na 1 
pracownika jest wyższa o 2,7 
proc, w stosunku do planu, a 
w porównaniu z rokiem ubie­
głym o 7,4 proc.

(Dalszy ciąg na sir. 3)

okresie od 13. 09. 73 r. do 29. 
05. 1974 r.

Stosownie do powyższego 
polecenia wytypowano i zo­
bowiązano do uczestniczenia 
w w/wymienionym kursie 
ISO pracowników inżynieryj­
no-technicznych i ekonomicz­
nych zajmujących kierowni­
cze stanowisko w HiL.

Wykłady telewizyjne pro­
wadzone będą raz w tygo­
dniu w programie 1 (wykład 
30 minut) przez kolejnych 26 
tygodni pomiędzy godz. 13.30 
—14.30. Pozostałe 10 tygodni 
wypełnią zajęcia konsultacyj­
ne i egzaminy.

Program kursu przewiduje 
22 godziny wykładów telewi­
zyjnych i 19 godzin zajęć 
konsultacyjnych na takie te­
ma ly jak:

■ zagadnienie rozwoju in­
formatyki

■ podstawy informatyki
■ metody informatyki
■ zastosowanie informaty­

ki w planowaniu, zarządza­
niu i sterowaniu procesami 
technologicznymi

■ przygotowanie organiza­
cyjne użytkowników.

Ośrodek Szkolenia Zawodo­
wego HiL przygotuje już 
odpowiednie punkty konsul­
tacyjne, w których prowa­
dzone będą zajęcia obowiąz­
kowe. Wytypowani do ucze­
stniczenia w szkoleniu pra­
cownicy otrzymają (przed 
rozpoczęciem kursu) szczegó­
łowe informacje dotyczące 
organizacji omawianego 
szkolenia. (SD) 

14 września: w Lisim Jarze od 
2 do 15 września. Natomiast w 
Zakopanem, w domu wczaso­
wym „Hutnik" można spędzić 
7 dni w okresie od 26 wrześ­
nia do 2 października. Nato­
miast w Ustroniu Morskim są 
14 dniowe wczasy indywidu­
alne. od 1 do 14 września.

Zainteresowani pracownicy 
mogą się zgłaszać w Dziale 
Socjalnym huty, budynek „S” 
parter pokój 20, teł.: 43-03, w 
godzinach 8—15. a w soboty 
8—13. (K)
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W dalszym ciągu piłkarze 
Hutnika nie mogą przyjść do 
siebie. W spotkaniu z Wartą 
Pcznań, będącą zespołem ra­
czej słabym uzyskali oni zale­
dwie wynik remisowy. Od sa­
mego początku piłkarze Hut­
nika grali dość ospale. Strzały 
na bramkę Warty były niecel­
ne. Poznaniacy pełni respektu

Hutnik - Warta 
1:1 (0:0)

do niedoszłego pierwszoligow­
ca, nie atakowali' zbyt często, 
ograniczali się tylko do wypa­
dów. Tak minęła pierwsza po­
łowa spotkania.

Po przerwie gra toczyła się 
nadal na połowie Warty. Mi­
mo to w czasie jednego z wy­
padów po błędzie obrony Hut­
nika w 54 min. Janus strzelił 
bramkę dla gości, ale sędzia 
nie uznał jej. odgwizdując 
wcześniej „spalony”.

Dopiero po utracie bramki 
Hutnicy zerwali się do ataku. 
Wtedy dopiero zaczęli grać le­
piej, a piłkarze Warty znowu 
zaczęli czuć respekt. W 75 min. 
gry Szewczyk wyrównał wy­
nik, który do końca spotkania 
nie uległ zmianie.

VI zespole Hutnika można 
wyróżnić Ankusa, który na 
spotkaniu był najbardziej ak­
tywnym zawodnikiem. (F.D)

Z myślą o ekstraklasie
Obecny sezon piłkarski rozpo­

czął się cila piłkarzy niezbyt po­
myślnie. Po remisie z Arkonią — 
przegrana z Ursusem, a potem
— zaledwie remis z Wartą. I 
aczkolwiek prognoetycy piłkar- 
stwa typowali Hutnika do zaję­
cia pierwszego miejsca w grupie 
północnej, to obecnie nie są oni 
tak tego pewni.

Co wpływa na słabą grę pił- 
Hutnika w tym sezonie? 

Aby uzyskać odpowiedź na to 
pytanie, zwróciliśmy się do inż. 
Władysława Borka — kierowni­
ka I drużyny „Hutnika".

— „Przede wszystkim fakt, te 
równocześnie z zakończeniem 
sezonu — rundy wiosennej, aż 
pięciu zawodników złożyło po­
dania o odejście. Najbardziej 
Odczuliśmy strat? Herisza, któ­
ry osłabił nam przez to linię 
ataku. Przeszedł on jak wiado­
mo do Ruchu Chorzów. Musia- 
lik, Drobny i Szczepankiewicz 
odeszli do Cracopii, a C-zenczek
— do GKS Jastrzębie

Po zakończeniu rozgrywek 
piłkarze mieli urlop do 10 lipca. 
Od 11 lipca rozpoczęły się obozy 
szkoleniowe, w Piwnicznej i w 
Tarnowie. Atmosfera na tych 
obozach była dobra. Zawodnicy 
solidnie przykładali się do tre­
ningów. W drużynie nastąpiła 
pełna konsolidacja przed spot­
kaniami z Odrą Opole. Mecz w 
Opolu zremisowaliśmy. Uwa­
żam, że było to jedno z najlep­
szych snotkoń, jakie rozegrał 
Hutnik w ostatnim okresie. 
Niestety w Opolu doznał kontu­
zji Sroka. Kontuzja okazała się 
poważna i n>e pokaże się on już 
na boisku do końca rundy. W 
meczu rewanżowym nie wystą­
pił również lierisz, mimo iż 
mieliśmy jego obietnicę, że je­
szcze w tym meczu zagra w na­
szej drużynie. Brak tych dwóch 
zawodników poważnie zaważył 
na wyniku spotkania. Poza tym 
zbyt duża stawka spowodowała, 
że piłkarzy za bardzo psychicz­
nie przytłoczyło poczucie odpo­
wiedzialności za losy spotkania. 
W rezultacie... przegrali. Cóż — 
przeeitołtjJc okazał sie jednak 
lepszy. Nasi zawodnicy byli po 
meczu tym bardzo przygnębie­
ni

Chciałbym tuta; zdementować 
pogłoski, jakoby zawodnicy nie 
chcieli wygrać i nie chcieli 
wejść do I ligi. Wprost przeciw­
nie: wszyscy tego pragnęli, wie­
dząc iż jest to pragnienie wszy­
stkich naszych kibiców, a jest 
przecież ich cała armia, wycze­
kująca z raku na rok z niecier­
pliwością — naszego awansu. Nie 
chcieli przeto ich zawieść. Nie­
stety stało się inaczej. Po tym 
meczu przygnębienie wśród za­
wodników utrzymywało się, co 
miało wpływ na wolę walki. 
Przecież mecz z Arkonią byt do 
wygrania. Prowadziliśmy na­
wet 2:0. aby potem ledwo wy­

NOWOŚCI NAUKI_
Laser — światło 

fantastyczne

Przy badaniach kosmosu, 
ziemi i mórz, w laborato­
riach oraz w salach opera­

cyjnych uczani Jutra będą po­
sługiwali się przyrządem, któ 
ry możnaby nazwać elektrycz­
nością przyszłości. Przyrządem 
tym jest laser — elektryczne u- 
rządzenie kwantowe, zdolne 
wysyłać na dużą odległość in­
tensywną energię o malej roz­
bieżności.

Pierwszy laser nadający się 
do praktycznego użytku zbudo­
wano w 1960 r. i od tego czasu 
znaleziono dla niego już setki 
różnych zastosowań. Laser u- 
żywany jest do precyzyjnej ob- 
róbai stali, do sprawdzania 
autentyczności dzieł sztuki, do 
robienia trójwymiarowych fo­
tografii i przekazywania obra­
zów telewizyjnych. Ale wszy­
stko to stanowi tylko początek. 
Pewnego dnia laser będzie mo­
że drążył tunele, oświetlał głę­
biny oceanu, przenosił miliony 
elektronicznych informacji, 
przepowiadał trzęsienie ziemi 
itp.

Dla »konstruowania pierw­
szego lasera użyto pałeczki syn­
tetycznego rubinu, który che­
micznie jest kryształem tlenku 
glinu, zawierającym domiesz­
kę chromu (nadającego rubino­
wi czerwone zabarwienie). Wy­
polerowane na płasko oba koń­
ce pałeczki syntetycznego rubi­
nu — jeden koniec posrebrzo- 

walczyć remis 3:3. Mecz wyjaz­
dowy z Ursusem należał do bar­
dzo ciężkich. W Ursusie pano­
wało prawdziwe „święto naro­
dowe". Piłkarze bentaminka są 
tam prawdziwym ulubieńcem * * * 1 
publiczności. Samo spotkanie z I 
Hutnikiem było wydarzeniem j 
nieomal historycznym. Pierwszy 
mecz o mistrzostwo II ligi w 
Ursusie! Miasto było podekscy­
towane. W czasie spotkania — 
ogromny doping miejscowej pu­
bliczności, a wśród piłkarzy Ur­
susa — ogromna wola walki. 
Dopingowani przez własną pu­
bliczność — byli niezmordo- : 
wani. Atakowali skutecznie, z i 
ogromnym zacięciem. Nasza 
drużyna również miała parę ła­
dnych okazji strzeleckich; czte­
rokrotnie piłka przelatywała 
tuż obok słupka. Niestety liczą 
się tylko celne strzały do bram­
ki...

ŚLADEM NASZEJ 
KRYTYKI

W związku z notatką zamie­
szczoną w „Głosie Nowej Hu­
ty” z dnia 11.—17. VIII. 1973 r. 
w sprawie dworku w Brani­
cach — Dzielnicowy Zarząd 
Budynków Mieszkalnych No­
wa Huta w Krakowie uprzej­
mie informuje, że brakujące 
szyby zostały przez Admini­
strację Domów Mieszkalnych 
uzupełnione i okna dopasowa­
ne. Z uwagi na ! 
charakter budynku 
komisję z udziałem 
wego Konserwatora 
oraz przedstawiciela
Budownictwa Urbanistyki 
Architektury DRN Nowa Huta 
celem podjęcia ustaleń co do 
remontu i dalszego przezna­
czenia użytkowego w/w dwor­
ku.

Komisja przeprowadzi wizję 
lokalną dworku w Branicach 
w dniu 27. 08. 1973 o godz. 
9.00

Helenie Płaszewskiej 
słowa głębokiego współ­
czucia w związku ze 

śmiercią matki 
wyrażają koleżanki i ko­
ledzy z pionu Głównego 
Inżyniera Inwestycji So­
cjalnych.

Towarzyszowi 
Tadeuszowi 

Płaszewskiemu 
członkowi Prezydium
RZK — w związku ze 

śmiercią Matki 
oraz 

Towarzyszce 
Aurelii Ikiert 

księgowej RZK — w 
związku ze śmiercią 
Ojca 
serdeczne wyrazy współ­
czucia składa 

Prezydium RZK

W każdym razie w naszej 
drużynie nastąpiła obecnie peł- : 
na mobilizacja. Przygnębienie | 
minęło, wzrosła wola walki. ; 
Będziemy starali się i uczynimy 
wszystko, aby pod koniec rundy 
drużyna zdobyła pierwsze miej­
sce.

Odmłodziliśmy zespół. Stano­
wią go w przeważającej mierze 
wychowankowie Hutnika. Mło­
dzi chłopcy pałają żądzą zdoby­
cia laurów. Chcą pokazać, że to 
właśnie oni wprowadzą zespół 
do I ligi.

Czekają nas ciężkie mecze ' 
wyjazdowe: 2 września — w j
Koszalinie, 23 września — w Lu- ‘ 
blinie, 7 października — w Ło­
dzi, 21 października — w Bia­
łymstoku. 4 listopada — w 
Gdańsku i 18 listopada — w 
Gdyni. Bynajmniej nie lekce- 1 
ważymy swoich przeciwników, 
byłych trzecioligowców. Potrafią 
być oni groźni. Posiadają bo­
wiem ogromną ambicję i wolę 
zwycięstwa. Myślę jednak, że 
nadal mimo pierwszych niepo­
wodzeń, możemy uważać si« za 
faworyta rundy".

A oto sktao kadry I drużyny 
KS Hutnik, która weźmie udział 
w rozgrywkach w obecnym se­
zonie: Eugeniusz Drewniak,
Zbigniew Urbańczyk, Andrzej 
Tutaj, Lech Stępkowski, Edward 
Bielewicz. Zbigniew Flaszewski, 
Witold Krzyżanowski, Piotr Zą­
bek. Józef Szewczyk, Jerzy An- 
kus. Janusz Sroka. Józef Konie­
czny, Henryk Kobitrski, Adolf 
Sacher, Zdzisław Kowalczyk. 
Andrzej Szumieć, Jan Kruszec, 
Jan Stokłosa, Wacław Kwiecień. 
Zbigniew Bławat.

W skład rezerwy wchodzą: 
Zbigniew Mazanek, Edward Ma­
zanek, Wiesław Francuziak, Ed­
ward Joniec, Ryszard Bujak, Jó­
zef Wojtaszek, łan Kukiełka. 
Grzegorz Kmita, Wiesław Ma­
ciejowski.

RYSZARD DZIESZYNSKI 

no, robiąc z niego zwierciadło 
odbijające promienie światła. 
Drugi koniec pałeczki był pół­
przeźroczysty tak, że nie tylko 
częściowo odbijała podające na 
niego promienie, ale gdy w pa­
łeczce nagromadziła się dosta­
tecznie wielka energia świetlna, 
promieniowanie uchodziło przez 
jej półprzeźroczysty koniec.
Następnym krokiem było za­

stosowanie lampy błysko­
wej w kształcie spirali opasu­
jącej ciasno pałeczkę rubinu. 
Kiedy błysk lampy wzbudza a- 
tomy chromu w rubinie, wy­
trącając elektrony z ich nor­
malnych orbit na wyższy po­
ziom energetyczny, skutek jesi 
tylko doraźny i wytrącone e- 
lektrony szybko wracają na 
swoją pierwotną orbitę. V» 
trakcie tego procesu każdy e- 
lektron wydziela foton, kwiat 
promieniowania, którego ładu­
nek energii jest podstawową 
Jednostką światła.

Fotony niby pałeczki ping­
pongowe odbijają się między 
dwoma zwierciadłami u koń­
ców pałeczki. W czasie tego 
ruchu pobudzają one nowe fo­
tony. aż w końcu cały rój roz­
szalałych fotonów odbije się 
między zwierciadłami miliony 
razy.

W rezultacie takiego działa­
nia laser może wysyłać wiązki 
swego niewidocznego promie­
niowania na duże odległości. 
Wiązka promieni jest na tyle 
skupiona, że może spawać na­
wet bardzo delikatne części, a 
jednocześnie posiada tak dużą 
zdolność przenikania, ze z rów­
nym powodzeniem może obra­
biać i grube elementy.

Analizując pracę za pomocą 
laserów, możemy stwierdzić, że 
takowe dotychczas nie wzbu­
dziły tak wielkiego zaintereso­
wania jak działa elektronowe 
Jednak inżynierowie przewidu­
ją, że w miarę zwiększania 
mocy laserów, mogących emi­
tować stały strumień światła 
zamiast impulsów, to one będą 
zajmowały coraz ważniejsze 
miejsce w arsenale nowoczes­
nych narzędzi Zakłady mecha­
niczne posługują się laserami 
przy pewnych odmianach spa­
wania oraz przy wycinaniu 
małych cząstek metali do ob­
wodów elektronowych
C pawanio laserami sprawia 

pewne trudności. gdyż
wiązka emitowanego przez me 
intensywnego światła może
spowodować wyparowanie me­
talu w miejscu złączenia, o ile 
nie operuje się aparatem bar­
dzo ostrożnie. Ale właśnie dzię­
ki tak silnemu skupieniu wiązki 
spawanie laserem jest bardzo 
precyzyjne i umożliwia łącze­
nie delikatnych elementów ze­
społów elektronowych bez o- 
bawy ich zdeformowania.

Inż. JAN BUTELKO

zabytkowy 
i zwołano 

Państwo- 
Zabytków 

i Wydziału 
i

DYREKCJA KRAKOWSKIEGO 
PRZEDSIĘBIORSTWA 

HANDLU SPOŻYWCZEGO 
ODDZIAŁ W NOWEJ HUCIE

zatrudni natychmiast sprzedawców 
w sklepach spożywczych, 

na dwie zmiany w pełnym wymiarze czasu pracy 
i na 1/2 etatu oraz

ajentów do prowadzenia sklepów i kiosków.
Praca na terenie Nowej Huty.
Warunki pracy I płacy do omówienia w DZIALE EKO­

NOMICZNYM. NOWA HUTA. .OS. TEATRALNE 9, pokój 
8, codziennie od gadziny 7.30 do 15.30.
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Parkowanie na
Sporym kosztem huty, przy 

ogromnym wysiłku wydziału 
W-96 powstał rozległy, strzaźo- 
ny parking na pojazdy dla pra­
cowników kombinatu. Jego lo­
kalizacja jest bardzo dogodna 
zwłaszcza dla pracowników za­
trudnionych w dyrekcji, plonie 
Gł. Mechanika. Stalowni !tp. 
Poprzednie miejsce położone 
trochę na uboczu nie było zbyt 
szczęśliwe dla posiadaczy kółek. 
Zapełnił się więc parking dzie­
siątkami wozów i motocykli. 
Jednak nie wszystkich. Część 
bowiem uporczywie zostawia 
swoje pojazdy między budyń-
kami dyrekcji, 
jeżdzie, który z 
winien służyć 
pracownikom 
przyjadą coś załatwić do dy-

Autobus, to nie własne 
mieszkanie...

...pisz.e Tadeusz Wizmur

na małym za- 
racji położenia 

interesantom, 
huty. którzy

z 
W-96 zwracając uwagę na nie­
zbyt kulturalne zachowanie kie­
rowcy autobusu jadącego 18 sier­
pni« rano na Wielkie Piece. 
-Kierowca na cały regulator 
nastawił radio — oznajmia nasz 
czytelnik — nie reagował na ża­
dne moje prośby, by ściszył od­
biornik. A w końcu oświadczył: 
„Ja tak muszę grać, bo siedzę 
tu cały dzień”.

W dalszej części koresponden­
cji, p. Wizmur słusznie komen­
tuje postępowanie kierowcy, że 
nie ma prawa zmuszać pasaże­
rów do słuchania radia. Nawet 
we własnym domu trzeba to u- 
zgadniać ze współdomownikami...

Podzielamy stanowisko czytel­
nika i prosimy, by kierowcy nie 
psuli dobrego samopoczucia swo­
ich pasażerów. Żeby nikogo nie 
drażnić, można przecież słuchać 
ściszonego radioodbiornika.

(B)
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Jak wykonujemy plan?
Stalownie HiLTABELA WYKONANIA ZADAÑ

PRODUKCYJNYCH HiL stal ogółem 97
DO 22 BM. stal martenowska 101

proc, planu stal konwertorowa 93
Zakład Mat. Ogniotrwałych stal elektryczna 89

wyroby szamotowe 102 Wydział Wlewnic
wyroby zasadowo 88 wlewnice 104

Zakład Koksochemiczny Wydział Walcownie Wstępne
koks ogółem 97 kęsiska 100
koks wielkopiecowy 98 kęsy 101

Aglomerownie HiL Walcownia Slabing
aglomerat I 104 slaby 102
aglomerat II 104 Walcownia Gorąca Blach

Wielkie Piece blachy 101
surówka 99 Walcownia Gorąca Taśm

69
Drobna

I

cnreow
rekcjl, dla «amochodów funk­
cyjnych. które z uwagi na czę­
ste wyjazdy muszą być „pod 
ręką". Wreszcie dla autokarów, 
bo na właściwy parking wje­
chać nie mogą.

Widok jaki często przedsta­
wia ów zajazd jest opłakany 
Dla samych właścicieli pojaz­
dów i dla huty. Wozy stawiane 
są w dwóch rzędach, stąd owe 
rajdy po zieleńcu gdy z pierw­
szego rzędu wyjechać nie moż­
na... -

Tan organizacyjny nieporzą­
dek i brak poszanowania dla 
postawionych znaków drego- 

*

Zdjęcie to jest dobitnym obraz em powyższego tekstu. Samo­
chód ciężarowy znalazł się tu w rezultacie braku tablicy Infor­
macyjnej w odpowiednim miejscu mówiącej jak dojechać do 
bramy dla pojazdów ciężarowy ch.

wych powiększył fakt pomalo­
wania żółtymi pasami po­
wierzchni parkingu. Użycie te­
go koloru jest znakiem, że ża­
den szanujący przepisy kierow­
ca nie wjedzie na to służbowe 
miejsce. Stają wiec wozy na 
jezdni, gdzie jest zakaz parko­
wania! Dziś nikt nie respektuje 
żółtych pasów, tablicy informa­
cyjnej i znaków drogowych. O- 
kazuje się, że prócz ustawienia 
tablic czy pomalowania pasów, 
ktoś winien tycl^ nakazanych

taśma
Walcownia

profile drobne 
walcówka

Walcownie
wyroby gor. walcowane 

Walcownia Zimna Blach 
blacha czarna 
blacha ocynkowana 
blacha ocynowana ogniowo
1 elektrolitycznie 

Wydział Rur Zgrzewanych
rury stalowe

Wydział Profili Giętych 
profile gięte

101

100
95
96 

1C4

102

107
wa-Oto średni czas postojów 

gonów PKP w Hucie: 16 bm. —
17 bm. — 10 godz., 

10,4 godz., 19 bm. —
20 bm. — 9,3 godz., 
9,8 godz., 22 bm. —

(RD)

10.4 godz., 
18 bm. —
10,2 godz., 
21 bm. —
9.9 godz.

W stalowni 
•nartenowsklej 
praca niełatwo, 
zwłaszcza w o- 
kresie upałów... 
FOT. S. GAW­
LIŃSKI 

norm dopilnować. Przynajmniej 
przez jakiś czas, by właściciele 
nabrali nawyku prawidłowego 
parkowania. Zdaniem wielu u- 
żytkowników. parking — prócz 
paru służbowych stanowisk — 
winien mieć miejsce dla nor­
malnych pojazdów, nie moto­
cykli. bo te winny być na par­
kingu strzeżonym. Żółte pasy 
należy zatem zlikwidować, in­
spektor ruchu drogowego przy 
współpracy ORMO i MO powi­
nien dopilnować prawidłowego 
stanu parkowania.

Na marginesie tej historii na­
suwa -:ię jeszcze jedno spostrze- 
żanie. W kilku miejscach huty 
ustawione są tablice ogranicza­
jące szybkość pojazdów do 2'1 
km na godzinę. Wydaje się. że

»

*1
, -

Jest to szybkość zbyt mała, nie 
mająca uzasadnienia. Nic więc 
dziwnego, że ograniczenie to 
jest lekceważone przez wszyst­
kich kierowców...

JÓZEF ROSKIEWICZ

Serdeczne podzięko­
wanie Radzie Zakłado­
wej Kombinatu. Zarzą­
dowi Oddziału Fabrycz­
nego ZBoWiD, Zarządo­
wi KS „Hutnik”, Kołu 
Emerytów i Rencistów 
HiL, Kołu Seniorów Ae­
roklubu krakowskiego 
oraz wszystkim przyja­
ciołom i kolegom za po­
moc w organizacji oraz 
udział w pogrzebie mo­
jego Ojca

Jana Kalety 
składa

Córka z Mętem 
i Rodziną

103
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Wnioski z rozmów partyjnych

Wiele można usprawnić 
- potrzebna jest ciagla inwencja

Rozmowy partyjne w na­
szej hucie dobiegają 
końca. Na posiedzeniach 
egzekutyw Komitetów 
Zakładowych poszcze­

gólnych wydziałów i zakładów 
omawiane są ich wyniki. Pod­
dawana jest analizie zarówno 
sama treść rozmów, jak rów­
nież wnioski z nich wypływa­
jące. Uczestniczyłem w posie­
dzeniu egzekutywy Komitetu 
Zakładowego PZPR Zakładu 
Koksochemicznego. Zebranie 
prowadził I sekretarz KZ - - 
tow. Jan Wosik.

Najpierw — trochę statysty­
ki. Rozmowami partyjnymi o- 
bjęto 317 towarzyszy, na 618 
członków ogółem, czyli prze­
szło 50 procent stanu organi­
zacji zakładowej. Uczestniczy­
li w nich aktywiści funkcyjni 
na terenie zakładu, a wśród 
nich 28 działaczy ZMS, 22 
członków Rad Oddziałowych 
oraz 11 członków Rady Robot­
niczej. Zgłoszonych zostało w 
czasie rozmów 156 wniosków, 
których załatwienie leży w 
gestii Komitetu Zakładowego i 
Komitetu Fabrycznego. Wnio­
ski wysuwane przez towarzy­
szy w czasie rozmów dotyczy­
ły m. in. spraw socjalnych za­
łogi. Wskazywano na niedoma­
gania w zaopatrzeniu kiosków 
i bufetów na terenie wydziału, 
jak i sklepów w dzielnicy. Po­
stulowano potrzebę zbudowa­
nia w łaźniach suszarek, us­
prawnienie działania wentyla­
cji, zapewnienie ciepłej wody 
dla pracowników, wystąpienie 
do NIPK o uregulowanie spra­
wy dojazdu pracowników tram­
wajami i autobusami z Bień- 
czyc do kombinatu. Postulo­
wano np. żeby umożliwić jaz­
dę na jedną kartę zarówno 
tramwajem 14 jak i 20. Kiedyś 
kontrolerzy respektowali to

Wyrobienie społeczne 
i polityczne 

decyduje o poziomie rozmów
\Y/ świetlicy Zakładu Re- 
yy montów Hutniczych ze­

brali się członkowie e- 
gzekutywy Komitetu Zakłado­
wego. przewodniczący zespo­
łów do spraw rozmów. Mimo 
odświętności, głównie ze 
względu na miejsce spotkania, 
nie jest to uroczysta — naj­
częściej takie zebrania bywa­
ją nieco pompatyczne i ściśle 
określone harmonogramem — 
lecz zwyczajna, robocza ocena. 
Poszerzona, partyjna rozmo­
wa. Jeszcze kilka tygodni te­
mu rozmowy takie przepro­
wadzano indywidualnie z 
członkami partii. Wówczas 
„trójki" próbowały dotrzeć do 
głębi „partyjnej duszy” towa­
rzyszy. Przewodniczący „tró­
jek” byli głównymi reżysera­
mi sytuacji, nadawali ton roz­
mowie, kreowali sposób pro­
wadzonego dialogu. Od jakości 
stawianych pytań i życzliwo­
ści zespołu zależała atmosfera 
w jakiej toczyła się dysputa. 
Wyrobienie społeczne i polity­
czne zespołów, i towarzyszy z 
którymi rozmawiano decydo­
wało o wartości dialogu. Po­
ziom zarówno samych „tró­
jek”, jak i wypowiadających 
się członków partii był różny. 
Sporo więc nasunęło się spo­
strzeżeń i wniosków...

Na podsumowującym zebra­
niu jest sposobna okazja do 
samooceny. A to rzecz o wie­
le trudniejsza. Znacznie łat­
wiej było sekretarzom schara­
kteryzować członków swojej 
organizacji. Charakterystyk 
takich dokonano tuż przed 
rozmowami’. Teraz czas na o- 
cenę własnej pracy.

Już z pierwszych wypowie­
dzi można wnioskować, że nie 
wszędzie dopisała dyscyplina. 
Sporadyczne ale bywały przy­
padki. że towarzysze nie do­
tarli w wyznaczonym terminie 
do „trójek” lub odwrotnie nie 
zebrały się „trójki”. Niezależ­
nie od przyczyn, źle to świad- 

prawo, obecnie nie przestrze­
gają go, co jest powodem wie­
lu nieporozumień. Autobusy 
zaś powinny jeździć z większą 
częstotliwością i bardziej re­
gularnie. Padały też postulaty 
dotyczące usprawnień w co­
dziennej pracy, poprzez np. 
wprowadzenie maszyn do fak­
turowania, albo zmechanizo­
wanie czynności za — i — wy­
ładunkowych przy magazy­
nach. Zwracano też uwagę na 
braki występujące w zatrud­
nieniu i proponowano przesu­
nąć mężczyzn — pracowników 
obsługujących elektrowozy na 
stanowiska ubijaczy, co z jed­
nej strony pokryłoby częścio­
wo braki kadrowe w obsadzie 
tych stanowisk, z drugiej zaś 
strony wpłynęłoby korzystnie 
na sytuację finansową tych lu- 
dżi. Natomiast do obsługi elek­
trowozów, jako do pracy lżej­
szej proponowano zatrudnić 
kobiety.

Wśród zagadnień dotyczą­
cych pracy partyjnej najwię­
cej uwagi poświęcano zebra­
niom i szkoleniom. Odczuwa­
no powszechnie niedosyt tema­
tyki politycznej. — „Zebranie 
partyjne — to nie narada pro­
dukcyjna" — mówiono i acz­
kolwiek trudno pominąć spra­
wy produkcji, na zebraniu, to 
jednak rzeczywiście powinno 
się na nim znaleźć więcej 
miejsca na tematy polityczne. 
Rozmówcy zwracali również 
uwagę, aby na szkoleniu par­
tyjnym w większym stopniu 
uwzględniano aktualną sytua­
cję gospodarczo-polityczną w 
kraju i na świecie.

Mówiono także w czasie roz­
mów partyjnych o takich 
sprawach, jak organizacja 
spartakiady zakładowej, oraz 
wycieczki niedzielne dla pra­
cowników.

czy o postawie tych towarzy­
szy. A przy okazji warto też 
odnotować wniosek Ryszarda 
Hudaszka w tej sprawie, by 
rozmowy odbywały się w o- 
kresie mniejszego nasilenia 
urlopowego nie w trakcie let­
nich upałów i wakacyjnej go­
rączki'.

Z charakteru formułowa­
nych postulatów sądzić nale­
ży, że część wniosków nie zo­
stała przemyślana do końca. 
Mają wymowę ogólną. W tej 
grupie znajdują się postulaty, 
by podnieść autorytet członka 
partii, uaktywnić pracę grup 
partyjnych i grupowych... Nie 
wynika z nich nic konkretne­
go. Nie często też skierowy­
wano rozmowę na temat 
przedmiotowy — co osobiście 
wniósł każdy z towarzyszy do 
życia organizacji partyjnej, 
jak swoim postępowaniem bu­
duje autorytet partii.

Ważnym natomiast momen­
tem w rozmowach partyjnych, 
w ogóle jest ich właściwe „za- 
dresowanie”. Pod tym poję­
ciem rozumiem kryteria wybo­
ru, określenie z kim będzie się 
rozmawiać. Wiele natomiast 
należy jeszcze uczynić by pod­
nieść jakość samych rozmów 
poprzez lepsze przygotowanie 
zespołów, na co wsk?7vw»’i 
towarzysze: Dyrda, Techmań- 
ski i inni.

O wartości dialogu partyj­
nego decyduje przecież wyro­
bienie społeczne i pol:tvczne. 
Zresztą — jak podkreślił w 
swoim wystąpieniu I sekre­
tarz Jan Job — rozmowy się 
nie zakończyły... Dialog trwa i 
na partyjnych zebraniach, i 
na stanowisku pracy, w kon­
taktach z osobami najbliższy­
mi, i w miejscu zamieszkania. 
Wszędzie o autorytecie człon­
ka partii świadczy jego po­
stawa i reakcja w różnorod­
nych sytuacjach.

H. ROSIEK

Padały także wnioski, z któ­
rymi instancja fabryczna jest 
upoważniona do wystąpienia 
na zewnątrz do kompeten­
tnych czynników.

A więc: polepszenie stanu za­
opatrzenia w mieście, zapewnie­
nie bezpieczeństwa i porządku 
publicznego w nowych osiedlach, 
gdzie bardzo często zdarzają się 
awantury pijackie i rozboje, ure­
gulowanie problemu tzw. „uro­
dzonych w niedzielę” i zmusze­
nie ich do pracy, poprawienie 
pracy personelu w przychodniach 
lekarskich na terenie huty i 
dzielnicy, kontynuowanie w pro­
gramach telewizyjnych takich 
form jak Trybuna Obywatel­
ska, piętnowanie poprzez środki 
masowego przekazu wszelkich 
przejawów zła i nieprawości, a 
zwłaszcza afer gospodarczych z 
podawaniem pełnych nazwisk i 
faktów, które temu towarzyszy­
ły.

W sumie w czasie rozmów 
uzyskano dość spory materiał, 
obrazujący postawę znacznej 
części członków partii na te­
renie • Zakładu Koksochemicz­
nego. Jak z tego widać towa­
rzysze interesują się żywo 
sprawami swego zakładu i 
kraju. Ale we wnioskach z 
tych rozmów uderza stosunko­
wo mała ilość spraw dotyczą­
cych poprawy wyników gospo­
darczych, oszczędności mate­
riałowych, lepszego wykorzys­
tania czasu pracy, maszyn i 
urządzeń. To tak, jakby towa­
rzysze z Zakładu Koksoche-

Rozmawiała:
HENRYKA ROSIEK
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Oszczędności materiałów
podstawowym kryterium oceny

Na gospodarstwie
u mistrza

P osławiono pierwszy krok.
Jeszcze nie taki, by liczyć 
na większe sukcesy, ale 

dość odważny i sprecyzowany. 
A przy tym oparty o konkretne 
bodźce ekonomiczne — czułe 
struny ludzkiego działania. 
Od realizacji zadań gospodar­
czych uzależniono bowiem u- 
dział mistrza w premii. Zaan­
gażowanie na tym odcinku jest 
również jednym z głównych 
kryteriów oceny jego pracy. W 
tym duchu sformułowane zo­
stało Zarządzenie Dyrektora 
Naczelnego huty z marca bie­
żącego roku — w sprawie: 
wprowadzenia systemu zadań 
gospodarczych dla mistrzów, 
ze szczególnym uwzględnie­
niem zużycia materiałów, sta­
nowiącego kryterium oceny 
pracy i udziału w premii za 
wyniki ekonomiczne wydziału.

Zadania dla mistrzów
W myśl zarządzenia kierow­

nicy zakładów i wydziałów o- 
pracowując zadania ekonomi­
czne dla mistrzów, mają wy­
czulić ich uwagę na oszczędne 
gospodarowanie materiałami 
głównie pomocniczymi nie- 
normowanymi na tej zasadzie, 
jak materiały podstawowe. 
Chodzi tu zwłaszcza o mate- 

..Silni jednością ideałów i czynów tworzymy jutro socjalistycznej Polski”. Miejsce, na którym to hasło jest umiesz­
czone nadaje sie do tego doskonale. Pozwala na eksponowanie dużych, rzucających się w oczy płaszczyzn, dekoracyjnie 
i plastycznie dobrze ulokowanych przestrzennie. Ideowa treść haseł politycznych czy okolicznościowych jest silnie 
rzutującym akcentem na załogę, dobra partyjną^robotą kształtującą postawy społeczne i moralne pracowników kom­
binatu- JÓZEF ROSKIEWICZ

micznego objęci rozmowami 
nie interesowali się tymi spra­
wami. W postawionych wnio­
skach za mało szukali oni re 
zerw produkcyjnych, za mało 
stawiali postulatów odnośnie 
lepszej organizacji pracy, pod­
niesienia wydajności pracy, 
obniżenia kosztów produkcji

Zwracał na to uwagę w cza­
sie posiedzenia egzekutywy 
tow. Wosik. I być może, że 
problemy te były poruszane w 
czasie rozmów partyjnych, że 
mówiono o tych sprawach. 
Dlaczego jednak nie znalazły 
one odzwierciedlenia we wnio­
skach?

Rozliczenie towarzyszy-roz- 
mówców z obowiązków partyj­
nych, to nie wszystko. Ważne 
jest również ich inspirowanie 
do myślenia nad tym, co jesz­
cze można poprawić, ulepszyć 
w zakładzie, w wydziale, na 
własnym stanowisku pracy, na 
stanowisku kolegi.

I miejmy nadzieję, że naj­
bliższe plenum Komitetu Za - 
kładowego PZPR przy Zakła­
dzie Koksochemicznym, które 
ma być m. in. poświęcone o- 
cenie rozmów partyjnych, po­
szerzy listę wniosków we 
wspomnianym zakresie. Bo 
przecież rozmowy partyjne, 
nie toczą się tylko za stolami 
nakrytymi przysłowiowym 
zielonym suknem. To przecież 
również codzienne, nieoficjalne 
pogawędki towarzyszy na te­
mat działalności zakładu pra­
cy — toczone w autobusie ja- 
dącym do pracy, w przerwie 
na śniadanie, czy na papierosa 
itd. Problemy dotyczące spraw 
gospodarności w zakładzie mo­
gą się przecież ujawnić wszę­
dzie i w każdym momencie. 
Ważne jest jednak, aby trafiły 
one na partyjne forum, aby 
można potem było przystąpić 
do ich realizacji.

Ryszard Dzieszyńskl 

riały deficytowe i o najwię­
kszym zużyciu przekraczają­
cym w roku wartość 50 tysięcy 
złotych. Na przykład dla Za­
kładu Walcownie Zimne Blach 
ustalono 40 takich pozycji. W 
tej „oszczędnościowej” grupie 
znajdują się oleje, tinol. soda 
kaustyczna, drewno, kwas siar­
kowy, cyna, cynk i inne. Dla 
Zakładu Koksochemicznego u- 
wagę mistrzów koncentruje się 
na stalowych linach, taśmach 
transporterowych, smarach... 
W każdym z wydziałów zestaw 
ten kształtuje się zależnie od 
specyfiki produkcji.

Od momentu, gdy zarządze­
nie weszło w życie upłynęło 
zaledwie kilka miesięcy, za 
wcześnie więc jeszcze na szer­
sze sumowanie osiągnięć. Mo-

Czy hutnicy 
dotrzymają słowa?

(Dalszy ciąg ze str. 1)
Osiągnięcia te są wynikiem 

dobrej pracy hutników i rea­
lizacji programu zamierzeń 
organizacyjno - technicznych. 
Program składa się z 500 za­
dań, z czego zasadnicza więk­
szość urzypada na wydziały 
produkcyjne. Główne uderze­
nie zostało skierowane na o- 
hniżenie zużycia materiałów i 
surowców. Dla przykładu 
weżmy Zakład Koksochemicz­
ny. Nastąpiła tu obniżka zu­
życia koksu poprzez sprowa­
dzanie tańszych typów węgla. 
Oczywiście przy zachowaniu 
wysokiej jakości produkowa­
nego koksu.

Następnie, skierowaliśmy u- 
wagę na wydziały produkcji 
finalnej, na walcownie. Na 
tym odcinku mamy dobre wy­
niki. Nastąpiła wyraźna po­
prawa uzysku wyrobów goto­
wych. W Walcowniach Wstęp­
nych, uzysk w porównaniu z 
rokiem ubiegłym wzrósł o 0.3 
proc, (dotyczy to kęsisk). W 
Walcowni Gorącej Blach uzysk 
wzrósł o 0,3 proc., w Zakładzie 
Walcownie Zimne Blach o 0.3 
proc., w Walcowni Profili 
Drobnych i Drutu o 0,4 proc., 
na Slabingu o 0,5 proc.

— Pomimo tych pomyślnych 
wyników uzyskanych w I pół­
roczu, wiemy, że daleko nam 
do doskonałości...

— Na naradach wytwór­
czych robotnicy mówią o wy­
stępujących jeszcze przypad­
kach złej organizacji pracy, o 
trudnościach zaopatrzenio­
wych. Myślę tu o częściach za­
miennych, nietypowych. Więk­
szość ich musimy produkować 
we własnym zakresie. Wska­
zuje się też na konieczność 

żna jednak wysnuć już pier­
wsze wnioski. Ostatnie posie­
dzenie Prezydium Rady Robot­
niczej HiL było poświęcone 
właśnie wstępnej ocenie fun­
kcjonowania zarządzenia. O- 
ceny tej dokonano na podsta­
wie dotychczasowej kontroli 
dziesięciu wydziałów i wyni­
ków uzyskanych w zakresie 
obniżki kosztów własnych. 
Spore osiągnięcia ma tu P-62, 
ZK... Stwierdzono uchybienia 
organizacyjne w Walcowniach 
Wstępnych, Walcowni Gorącej 
Blach. Wydziale Rur Zgrze­
wanych.

Nie we wszystkich jed> ostkach 
produkcyjnych wyznaczono limi­
ty, nie wszędzie też postawiono 
sprawę dość jasno i prawidłowo. 
Niezależnie jednak od dotychcza- 

lepszego wykorzystania od­
padów... Prawie na każdym 
stanowisku pracy można wiele 
jeszcze zrobić. Kultura i este­
tyka miejsca pracy, to prze­
cież jeden z głównych ele­
mentów składających się na 
bezpieczeństwo i higienę pra­
cy.

— Myślę o rezerwach pro­
dukcyjnych. Czy mamy szan­
se na dotrzymanie słowa. na 
realizację dodatkowej produk­
cji rzędu pół miliarda złotych? 
, — W pierwszym półroczu, 
jeśli idzie o zobowiązania do­
datkowe, mieliśmy dość skro­
mne wyniki. Wszystko jednak 
wskazuje na to, ze trzeci i 
czwarty kwartał będą lepsze.

Dotychczas trudności Zakła­
du Stalowniczego powodują z 
kolei trudności w walcow­
niach. Nasze walcownie nie są 
w pełni wykorzystane ze 
względu na brak wsadu. Urzą­
dzenia walcownicze nie są do­
ciążone...

Sądzimy jednak, że w dru­
gim półroczu nastąpi znaczna 
poprawa. Zaczynają już owo­
cować pociągnięcia organiza­
cyjne i ekonomiczne z czwar­
tego kwartału ubiegłego roku 
i I półrocza br. Uruchomiliś­
my więcej bodźców — wyższe 
nagrody za oszczędności... Nie­
które wydziały otrzymały już 
fundusz na nagrody indywi­
dualne za poprawę gospodarki 
materiałowej. W sumie, na 
ten cel w skali całej huty 
przeznaczamy 3.700 tysięcy 
złotych. Wszystko wskazuje na 
to, że wyniki drugiego półro­
cza będą pomyślniejsze...

sowych efektów, które w przy­
padku P-62 oblicza się na około 
5,7 miliona złotych, podkreślano 
wagę zarządzenia. Sprowadza o- 
no zadania gospodarcze do naj­
niższego ogniwa — do mistrza, 
brygady... do każdego stanowis­
ka pracy.

Z ołówkiem w ręku
W tej wielkiej batalii o gos­

podarskie wykorzystanie każ­
dego grama materiału muszą 
uczestniczyć wszyscy. Wiele do 
powiedzenia mają tu bryga­
dziści zarówno w produkcji, 
jak i w utrzymaniu ruchu. 
Dlatego też w trakcie zebrania, 
zaproszeni mistrzowie zwraca­
li uwagę, by również bryga­
dzistów obarczyć współodpo­
wiedzialnością za realizację za­
dań, by przy ocenie ich pracy 
również uwzględniać czynnik 
„oszczędności”.

Moim zdaniem sprawa 
współodpowiedzialności bryga­
dzistów, to rzecz do rozstrzy­
gnięcia wewnątrz wydziałów. 
Rzecz nie tylko natury ekono­
micznej, ale głównie obywatel­
skiego poczucia... Najistotniej­
szym zaś czynnikiem są tu po­
sunięcia organizacyjne — usta­
lenie limitów, liczenie z ołów- 

(Dokończenie na str. 4)



Sir. 4 GtOS NOWEJ HUT/ Nr 34 (971)

Hutnicy na szlaku walk 
II Armii Wojska Polskiego
Opole było pierwszym eta­

pem podróży historycznej, 
zorganizowanej przez Wy­

dział Polityczny Sztabu Gene­
ralnego Wojska Polskiego. Mia­
sto malowniczo położone nad O- 
drą szczyci się licznymi zabyt­
kami sztuki, świadczącymi o pol­
skości tych ziem. Już w IX w. 
był tu duży ośrodek plemienia 
Opolan, a w XII w. gród ka­
sztelański i stolica księstwa pia­
stowskiego. W 1532 r. po wyga­
śnięciu miejscowej linii Piastów 
Opole przechodzi pod rządy 
Habsburgów. Do macierzy wra­
ca 24 stycznia 1945 r. Poważnie 
zniszczone w- czasie wojny, dziś 
imponuje nowoczesną zabudową. 
Z zazdrością patrzymy na pięk­
ne rozwiązania architektoniczne 
wielkiej hali sportowo-widowi­
skowej, amfiteatru i znajdujące­
go się w budowie teatru.

Naszym przewodnikiem po O- 
polu był Czesław Gołąb — za­
służony żołnierz i działacz spo­
łeczny. Urodził się w Koninkach 
w województwie krakowskim. 
Po klęsce wrześniowej przedo­
stał się do Francji. Walcząc z 
hitlerowcami trafił do obozu je­
nieckiego w Łambinowicach ko­
ło Opola.

W budynku dawnej komenda- 
tury tego obozu mieści się obec­
nie Muzeum Martyrologii Jeń­
ców Wojennych. Z licznie zgro­
madzonych tu. eksponatów oraz 
osobistych relacji b. więźnia o- 
bozu pcznajemy jeszcze jedno 
miejsce uświęcone krwią i mę­
czeństwem żołnierzy wielu naro­
dowości, walczących z hitleryz­
mem.

te wspodarstwie ii mistrza
(Dokończenie ze str. 3) 

kiem w ręku, kalkulowanie na 
podstawie cennika. Takiego 
podręcznego cennika na po­
szczególne materiały pomocni­
cze, domagali .się mistrzowie.

W większości wypowiedzi dys­
kutantów dominowała troska, 
Żeby instrukcja i wszelkie prze­
pisy w tej sprawie miały formę 
jak najbardziej uproszczoną, by 
mistrz całą swoją inwencję, ini­
cjatywę skierował na produkcję. 
Żeby przypadkowo — zgłaszano 
obawy — mistrz nie stał się u- 
rzędnikiem. Obawy z pewnością 
przesadzone, ale uwarunkowane 
doświadczeniem. Przez długi bo­
wiem okres czasu, każde nowe 
posunięcie łączyło się ze zwielo­
krotnieniem sprawozdawczości.

Stąd też mając na względzie 
1 ten czynnik, śledzenie tych 
spraw zlecono wydziałowym 
biurom ekonomicznym. W ZK 
proponowano, by tę analitycz­

Hutnicza rodzina...
Właściwą troskę o rodzi­

nę byłego pracownika wy­
kazuje kierownictwo i Rada 
Zakładowa Stalowni Marte- 
nowskiej Huty im. Lenina. 
F. Ziółkowski był długolet­
nim, ofiarnym pracowni­
kiem, oddanym bez reszty 
swemu wydziałowi. Doce­
niał to kolektyw i kierow­
nictwo wydziału.

Po jego tragicznej śmierci 
na stanowisku pracy w r. 
1967. nieletnimi wówczas 
córkami Ireną i Haliną o- 
raz ciężko chorą żoną zao­
piekował się macierzysty 
wydział. Irenie ufundowano 
książeczkę mieszkaniową z 
wkładem 7200 zł, gwaran­
tując jednocześnie, iż po u- 
kończeniu liceum ekonomi­
cznego, znajdzie ona zatrud­
nienie w księgowości Stalo­
wni. Kierownictwo dotrzy­
mało słowa i już od wrześ­
nia br. drugie pokolenie 
Ziółkowskich wejdzie w 
skład kadry stalowników. 
Jak sądzić należy z ocen na 
maturalnym świadectwie o- 
raz całokształtu nauki, wy­
działowi przybędzie zdolny 
ekonomista.

Postawą społeczną i war­
tościami moralnymi Irena 
Ziółkowska (od dwóch mie­
sięcy pani Michalska) za­

Po raz pierwszy obóz jeniecki 
urządzono tu w 1370 r. w cza­
sie wojny Prus z Francją. W 
Jatach II wojny światowej po­
ważnie rozbudowano obóz, zwa­

ny: „Stalag VIII B 1 F 344 in 
Lamsdorf bei Oppeln”. Więziono 
w nim polskich jeńców z 1939 r. 
oraz Anglików, Francuzów, Ka­
nadyjczyków, Amerykanów, Ju­
gosłowian, Holendrów, Belgów, 
Włochów i żołnierzy radzieckich. 
Więziono tu też kilka tysięcy 
uczestników Powstania Warsza­
wskiego. Podczas II wojny świa­
towej przez obóz przeszło 300 
tys. jeńców, z których ponad 
100 tys. zamordowano. Przed 
ucieczką hitlerowcy rozstrzelali 
część jeńców, których nie zdą­
żyli ewakuować. Zwłoki ofiar 
znaleziono w masowych grobach. 
W miejscu tym wznosi się mo­

ną „statystykę” prowadziły 
biura techniczne, zorientowane 
na bieżąco.

Ocena indywidualna
'Oceny indywidualnej po­

szczególnych mistrzów doko­
nywać będą kierownicy wy­
działów. Wyniki realizacji za­
dań gospodarczych powinny 
być podawane do wiadomości 
załogi. Oczywiście, jak w każ­
dej ocenie oprócz nagród prze­
widziane są i kary. Sankcje 
karne przewidziane są za nie­
wykonanie przydzielonych za­
dań, co do oszczędności mate­
riałów pomocniczych, mediów 
energetycznych...

Oczywiście oszczędności ma­
teriałów uzyskiwać należy przy 
ścisłym przestrzeganiu norm w 
produkcji I utrzymaniu Jej ja­
kości na wysokim poziomie.

H. ROSIEK

skarbiła sobie zaufanie Są­
du dla Nieletnich, który po­
wierzył jej obecnie prawną 
opiekę nad małoletnią sio­
strą.

Pomoc materialną Wy­
działu P-50 dla córek byłe­
go pracownika stanowią 
paczki w okresie świąt, po­
darunki w dniu święta ko­
biet. premie z karty hutni­
ka, pomoc finansowa na 
Nowy Rok, bony odzieżowe 
do domu towarowego. Po­
nadto dziewczynki korzy­
stały z kolonii i obozów let­
nich.

Rada Zakładowa poprzez 
swą przedstawicielkę tow. 
Rusinową jest w stałym 
kontakcie ze swymi podo­
piecznymi, interesuje się 
ich życiem na codzień i po­
stępami w nauce.

Wciągnięto w ten sposób 
sieroty w wielką hutniczą 
rodzinę.

O wielu przykładach zo­
bowiązań zakładów pracy 
w stosunku do d2ieci pra­
cowników mieliśmy możli­
wość słyszeć, ten o którym 
piszę jest dowodem daleko 
idącego humanitaryzmu i 
wzorowej postawy społecz­
nej towarzyszy ze Stalowni 

(ES) 

numentalny pomnik martyrolo­
gii, pod którym złożyliśmy kwia­
ty i minutą ciszy uczciliśmy pa­
mięć ofiar hitleryzmu.

Dzień spędzony we Wrocławiu 
przeznaczyliśmy na zwiedzenie 
zabytkowych budowli. zennych 
dzieł sztuki i nowych dzielnic 
miasta. Jadąc do Zgorzelca mi­
jamy szereg miejscowości zna­
nych z historii walk II armii 
Wojska Polskiego. Z uwagą słu­
cham wspomnień współtowarzy­
szy podróży i relacji przewodni­
ka o wydarzeniach, które roz­
grywały się tutaj w ostatnich 
miesiącach wojny.

Na początku kwietnia 1945 r. 
dobiegały końca przygotowania 
Armii Radzieckiej do operacji 
berlińskiej, w wyniku której 
miały zostać całkowicie rozgro­
mione hitlerowskie Niemcy. II 
armia Wojska Polskiego miała 
za zadanie przegrupować się na 
Nysę Łużycką, zluzować bronią­
cą się tam 13 Armię Radziecką 
I przygotować się do natarcia na 
lewym skrzydle 1 Frontu U- 
kraińskiego, w kierunku na Bu- 
dziszyn i Drezno. Posuwając się 
na zachód przez Środę Śląską. 
I^gnicę. Zgorzelec napotkała o- 
na na silny opór wroga, z któ­
rym stoczyła wiele 
walk, ale o tym w 
odcinku.

krwawych 
następnym

1 zdjęcieTekst
B. DZIEKAN

Zloty wiek, ładna nazwa 
ale...

Mieszkańcy os. Złotego Wieku 
skarżą się na szereg kłopotów, 
które są ich udziałem. W skle­
pie spożywczym 'koło „Puchat­
ków” brakuje często wędlin i o- 
woców. Nie otynkowano — nie 
wiadomo dlaczego — kilku blo­
ków. Nie wykonano chodników, 
które przecinałyby trawniki, w 
związku z czym trawa jest zdep­
tana przez przechodniów, skra­
cających sobie drogę. Na przy­
stankach autobusowych brak ła­
wek, na których mogliby spo­
cząć oczekujący na autobus. 
Brak także milicjantów, którzy 
powściągnęliby zapędy motocy­
klistów i kierowców samochc-

LETNIA SPARTAKIADA 
OHP

Ognisko TKKF „Znicz” dzia­
łające przy 141 OHP im. Jan­
ka Krasickiego w Nowej Hu­
cie zorganizowało dla juna­
ków hufców wakacyjnych, 
z województwa gdańskiego 
Spartakiadę. Odbyła się ona 
w następujących konku­
rencjach: piłka nożna, piłka 
siatkowa, rzutki do tarcz. W 
poszczególnych konkurencjach 
zwyciężyli: Technikum Chłod­
nicze z Gdyni — piłka nożna, 
Zasadnicza Szkoła Samochodo­
wa z Wejherowa — piłka siat­
kowa. Technikum Mechaniczne 
i ZSZ nr 2 z Kartuz — rzutki 
do tarcz. Indywidualnie zwy­
ciężył Piotr Kalwaezyński z 
Wejherowa.

W przygotowaniu Spartakia­
dy wyróżnili się członkowie O- 
gniska „Znicz" — A. Zwierz i 
J. Wójcik. (RD)
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Kącik obrony cywilnej
Zbliża się 34 rocznica hitle­

rowskiego napadu na Pol­
skę. Agresji, która prze­

kształciła się w najkrwawszą 
wojnę w dotychczasowych dzie­
jach ludzkości, bezmiar cierpieć 
i «trat. Wojnę, która zmusza 
dziś na«ze społeczeństwo, pań­
stwo i cały świat, do po­
stawienia sobie pytania: czy ist 
nieje niebezpieczeństwo?!

Chociaż świat cały ze Związ­
kiem Radzieckim na czele czyni

W środku: szef służby ratownictwa energetycznego inż. .1. Bor- 
gosz i inż. S. Szeliga i A. Kiszka — zastępcy d s tecliricznych 
i społeczno-wychowawczych na jednym z (wicie i.

JOZEF HOŚKIEWICZ

Każdy pracownik wydziału 
obsługujący urządzenie, pro­
wadzący proces technolo­

giczny potwierdzi, że nie było­
by wyników bez sprawnie dzia­
łającej aparatury kontrolno-po­
miarowej. Dziś więc pokazuje­
my kilku ludzi z wydziału W-28, 
od których zależy stan technicz­
ny. właściwa praca układów po- 
miarowo-regulacyjnych. beza- 
waryjność pracy wrzystkich u- 
rządzeń • produkcyjnych huty, 
wielkich pieców, stalowni, cią­
gów walcowniczych, pieców 
grzewczych itp. Wskazania przy­
rządów pomiarowych mają 
wielki, decydujący wpływ na 
podejmowanie trafnych decyzji 
przez obsługę urządzeń dają­
cych w efekcie doskonały wy­
rób, zmniejszenie zużycia gazu 
i materiałów wsadowych, pra­
widłowe ich proporcj-, trafiony 
wytop. dokładnie określony 
skład chemiczny, tolerancję wy­
miarów / bezpieczeństwo pra­
cy. Załoga tego wydziału składa 
się z wysokiej klasy fachowców, 
zdyscyplinowanych długoletnich 
pracowników i młodszych sta­
żem. którzy dają ogromny 
wkład pracy dla zapewnienia 
wysokich wyników produkcyj­
nych podstawowych jednostek 
huty.

dów, jeżdżących po uliczkach 
wewnątrz osiedla ze zbyt dużą 
szybkością. Mieszkańcy narzeka­
ją również na autobus 153, któ­
ry nieregularnie kursuje. Dużo 
kłopotu sprawia im 
ska strzelnica. Raz 
chać stamtąd huk 
co bynajmniej nie 
brze na samopoczucie...

także pobli- 
po raz sły- 
wystrzałów, 
wpływa do-

Mieszkańcy osiedla zapytują 
także, jak długo jeszęze stal bę­
dzie pusty duży pawilon znajdu­
jący się na zaplecu sklepów spo­
żywczych? Ma tam być zlokali­
zowany 
ale jak 
straszy 
szkańcy
Złotego Wieku powsta’ 
Podobno jego budowa 
dziana jest w planie na 
przyszłego roku na os. Tysiącle­
cia, ale osiedle Złotego Wieku, 
ną którym przecież mieszkają i 
mają mieszkać młode małżeń­
stwa. również jest nic od ma­
cochy i własny żłobek mieć po­
winno. RD 

podobno Dom Kultury 
na razie pomieszczenie 

pustkami. Ponadto mir 
postulują, aby na os 

żłobek, 
prrewî- 
styezeń

Inż. S. T.łpowieęki — kierownik wydziału wraz z A. Korytaw 
skini, C. Kowal kim i S. Orłowskim.

ogromne wysiłki, by temu nie­
bezpieczeństwu postawić tamę, 
by koszmar konfliktu nie słał 
się realną rzeczywistością, nikt 
nie jest w stanie stwierdzić: 
■vojny nir będzie!

Pragnieniem wszystkich ludzi 
jest utrzymanie pokoju świato­
wego. Polityka ZSRR i jego po­
tęga militarna jest dotychczas 
doskonalą baritrą dla imperia­
lizmu. Lecz z możliw cią kon­
fliktu liczyć się trzeba.

Od prawej: mistrz I. Irlik ( M. Siajua przy aparaturze po­
miarowej.

Cz. Kowalski 
działacz społeczny, 
osiągnięć wydziału 
letni pracownik. 
Srebrnym Krzyżem

S. Orłowski —

I. Irlik — jeden t najlepszych 
mistrzów wydziału. Przez wiele 
lat był członkiem egzekutywy 
organizacji partyjnej i «ekreta- 
rzem propagandy KZ TA. Od­
znaczony Srebrnym Krzyżem 
Zasługi.

A. Matykiewicz — dobry fa­
chowiec, sumienny pracownik, 
obsługujący aparaturę wielkich 
pieców, przyczyniający się tym 
samym do doskonałych wyni­
ków produkcyjnych tej jednost­
ki. Złoty Krzyż Zasługi.

- aktywny 
współautor 

P-62, długo- 
od znaczony 

Zasługi, 
brygadzista, 

członek PZPR, grupowy partyj­
ny. koleżeński, wychowawca 
młodych pracowników.

M. Szajna — człowiek o naj­
dłuższym stażu pracy, brygadzi­
sta- odcinka P-55. Tu w hucie 
ukończył technikum, dobry or­
ganizator pracy.

J. Klęk — brygadzista, wyso­
kiej klasy fachowiec w zakresie 
pneumatyki, działacz Zw, Zawo­
dowego. społeczny insp. pracy

H. Sęhiff — członek PZPR, 
zastępca mistrza, racjonalizator, 
przewodniczący Rady Oddziało­
wej.

S. Trzaska — koleżeński, dłu­
goletni pracownik, brygadzista 
odcinka.

K. Zucbowski — to on zapew­
nia .-poprzez sprawnie działającą 
aparaturę pomiarowa uzyskiwa­
nie właściwych jakościowo 
blach dla polskiej motoryzacji.

J. Krupa — wzorowy bryga­
dzista. nauczyciel młodej kadry, 
racjonalizator, działacz KTiR.

W tym „liczeniu się” kzżdy z 
nas ma określoną rolę Jako 
członek zaplecz.a kraju. Huta 
jako zakład pracy wielotysięcz­
nej załogi ma także niepoślednie 
zadanie zmierzające do zapew­
nienia sprawnego funkcjonowa­
nia w ogólnym systemie obrony 
cywilnej.

Organem bezpośrednio zajmu­
jącym się zagadnieniami OC jest 
Zakładowy Oddział Samoobrony, 
w składzie którego są ludzie, któ­
rym prócz spraw zawodowych, 
leżą na sercu przygotowania o- 
bronne. Pod tym określeniem 
kryje się m. in. szkolenie zało­
gi i członków ZOS, budownic­
two ochronno-obronne i system 
alarmowy. Na przestrzeni mi­
niony c’’ lat ZOS wykształcił 
swój profil i styl pracy, znalazi 
odpowiednie miejsce i uznanie. 
Dążeniem kierownictwa jest 
dalsze doskonalenie organizacyj­
ne. powiązanie działania służb 
z potrzebami dnia dzisiejszego. 
Aktywnie włącza się ZOS w re­
alizację prac społecznie użytecz­
nych, nie obce są idee współza­
wodnictwa. By nie być goło- 
sł wnym warto dodać, iż w bie­
żącym roku członkowie ZOS 
przepracowali ponad 24 tysiące 
roboczogodzin na ogólną kwotę 
ok pół miliona złotych. Dzieje 
się to dzięki właściwemu po- 

(Dokończenie na str. 8)

M. Nowak — umiejętnie go­
dzący pracę społeczną z zawodo­
wą, skierowany do technikum z 
oddelegowaniem 
wodowej.

A. Korytowskl 
wytopów stali, 
młodych w dziedzinie pomiarów, 
długoletni pracownik buty.

J. BOSKIEWICZ

od pracy za-

- współautor 
wychowawca

Podsłuchane i podpatrzone

Leworęczni
— Następny, proszę, dlaczego 

bandaż był odu-ijany?
— E, e... samo się odwinęło, 

widocznie opatrunek był ile za­
łożony.

— Zaraz sprawdzimy, co pan 
znowu „zwojował" z tą ręką.

Już wstępne oględziny wyka­
zują znaczne zmiany „na gor­
sze" oparzonej dłoni, która jesz­
cze przed dwoma dniami wska­
zywała na rychły powrót praco­
wnika do normalnych zajęć pro­
dukcyjnych. Wszystko przema­
wia za umyślnym niweczeniem 
pracy lekarza i pielęgniarki.

Tak jest niemal każdego dnia 
w „oparzeniówce”. którą kieruje 
dr Teresa Pachońska i w innych 
poradniach chirurgicznych, do 
których zgłaszaj# aię młodzi Ju­
dzie starający się przekonać le­
karzy o nieszczęśliwym- wypad­
ku — l o dziwo w przeważają­
cej części powstałym w domu, 
przy rozlewaniu herbaty, sma­
żeniu boczku itp. Czy służba 
zdrowia jest w stanie przeciw­
działać zjawiskom samouszka- 
dzania, oraz nieprzestrzegania 
zaleceń lekarskich w okresie le­
czenia?

Takie „środki” jak: przykła­
danie płatków cebuli, czosnku, 
wcieranie chemikalii, wylewanie 
parafiny lub wrzątku na dłoń 
i przedramię — są już znane i 
wychwytywane przez personel 
„oparzeniówki".

Ambulatoria chirurgiczne ma­
ją również w sezonie letnim 
nadmiar pacjentów — nie tylko 
tych naprawdę potrzebujących 
pomocy. I tu spotyka się wszel­
kiego rodzaju „racjonalizację", 
która stawia lekarzy w niepew­
ności co do rzeczywistej przy­
czyny powstałej kontuzji i spo­
sobu leczenia. Ale bez względu 
na charakter uszkodzeń i prze­
bieg kuracji, lekarz nie- może 
odmówić pomocy. Może Jednak 
powiadomić zakład pracy o zło­
śliwym postępowaniu pracowni­
ka. a także skierować pomimo 
schorzenia do pracy... jedno­
ręcznej; np. w jednym z wy­
działów huty nazwisko pracow­
nika i informacja o przewinie­
niu były podane do publicznej 
wiadomości załogi, on sam — za­
trudniony został do sprzątania 
hali produkcyjnej.

Ciekawe, że kontuzje powsta­
łe na skutek samouszkodzeń w 
99 proc, dotyczą ręki... lewej i 
stąd stwierdź- e „leworęczni” 
ma podwójną wymowę. (Chodzi 
po prostu o to, aby prawą rękę 
mieć zdrową, do ewentualnej 
pracy w domu).

Wysokie temperatury na sta­
nowiskach pracy w okresie let­
nim, urlopy współtowarzyszy 
pracy, mobilizują załogę do 
zwiększonego wysiłku. Gdybyś- 
my przyglądnęli się z bliska 
przebywającym na zwolnieniu 
kolegom, za których pracujemy, 
w wielu wypadkach nasz kry­
tyczny stosunek do nich byłby 
może niezłą - lekcją profilaktycz­
ną: na nas samych sn,’dałyby 
mniejsze zadania. Zniknęłyby 
również choć częściowo kolejki 
do naszych specjalistów, i tak 
nadmiernie przeciążonych obo­
wiązkami zawodowymi.

Eugeniusz Synowiec 
korespondent
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Ul! AM NIDZIE...
Przed miesiącem zakończono 

najpopularniejszą konkurencję 
XX Jubileuszowej Spartakiady 
TKKF HiL — piłkę nożną.

Rozgrywki zostały przepro­
wadzone w dwóch ligach, z 
tym, że drugoligowcy zostali 
podzieleni na dwie grupy. W 
wyniku dodatkowego meczu 
pomiędzy dwoma najlepszymi 
zespołami I ligi, piłkarskim 
mistrzem Huty im. Lenina na 
rok 1973 zostały drużyna ZRH. 
I wicemistrzem został zespół 
ZH, a II wicemistrzem repre­
zentacja P-61. Oto końcowa ta-
bela I ligi piłki nożnej XX
Spartakiady TKKF HiL:

1. ZRH 12 20 30—10
2. ZH 12 18 40—10
8. P-61 11 16 33—11
4. W-3 11 16 30—13
5. TE 11 15 18—12
6. P-62 11 13 18—21
7. W-l 11 8 12—20
K P-63 11 7 19—28
9. PT 11 7 8—17

10. ZO 11 6 13—31
11. P-60 11 3 6—32
12. P-30 11 3 14—42

Dwaj ostatni pierwszoligow­
cy, a więc drużyny P-60 i P-30 
w przyszłorocznej Spartakia­
dzie będą grać w II lidze.

II liga piłki nożnej po prze­
prowadzonych meczach u- 
kształtowała się następująco:

«RUFA A

Innowacją tegorocznych roz­
grywek piłki nożnej Spartakia­
dy TKKF HiL. była specjalna 
klasyfikacja dla najbardziej 
fair grających zespołów.

W I lidze pierwsze miejsce 
w tej szlachetnej rywalizacji 
zdobyła drużyna W-3, która 
zgromadziła tylko 10 pkt. kar­
nych. Drudzy ’wli reprezen­
tanci P-61 13 pkt. karnych, a 
trzecim zespołem była drużyna 
W-l 19 pkt. karnych. Najgo­
rzej wśród pierwszoligowców 
wypadli przedstawiciele PT, 
którzy nazbierali 114 pkt. kar­
nych.

W drugiej lidze miano dżen­
telmenów na boisku zyskała 
sobie drużyna ZK 8 pkt kar­
nych. Po 10 pkt. karnych mia­
ły zespoły P-61 i W-41, ale za­
przeczeniem wszystkiego, co 
może się podobać była druży­
na P-66. która zarobiła aż 210 
pkt. karnych i miano czerwo­
nej latarni w naszej klasyfi­
kacji.

Nad sprawnym i prawidło­
wym przebiegiem rozgrywek 
czuwali kol. kol. Nosalski, Jó­
zefiak, Marzec, Fabian i Koś- 
mider. Kierownikiem zawo­
dów był E. Grzywnowicz.

JACEK KOMISZEWSKI

Hutnik

to drużyny W-17 i P-64.

I. P-64 6 10 14—3
2. TKJ 6 10- 14—6
3. W-41 6 8 13—7
4. W-96 6 5 10—11
5. P-67 6 4 7—9
6. P-64 6 2 6—18
7. P-65 6 1 4—20

GRUPA D 1
I. W-17 6 12 17—4
2. ZK 6 10 21—3
3. TA 6 8 19—8
4. DN 6 5 6—8
5. P-66 6 4 r—13
6. DT 6 2 5—27
7. DA 6 1 4—22

Po dwa najlepsze zespoły z
każdej grupy rozegrały dodat-
tkowe mecze, w wyniku któ­
rych poznaliśmy świeżo unie-
cionych pierwszoligowców. Są

urystyka
Ursus 0:3

Hutnik nie ma szczęścia do 
ex-trzecioligowców. Pierwszy 
mecz ledwo zremisował z Ar- 
konią, a teraz na wyjaździe, 
goszcząc u nowokreowanego 
beniaminka Ursusa dał sobie 
strzelić aż trzy bramki. A 
podobno mogło być gorzej!

Piłkarze Ursusa od pierw­
szych chwil spotkania przy­
stąpili do ataku. Zaskoczeni 
Hutnicy przeszli do defensy­
wy, atakując jedynie wypa­
dami. W 7 minucie Ankus 
strzelił tuż obok słupka, omal 
nie zdobywając bramki. Ale 
piłkarze Ursusa przyśpieszył1 
tempo gry i w 16 minucie No­
wak zdobył pierwszą bramkę. 
W 42 min. gry Pruszewski 
strzałem z rzutu wolnego, eg­
zekwowanym z 30 metrów 
strzelił drugą bramkę.

W drugiej połowie spotka­
nia piłkarze Ursusa nadal ata-

kowali. Poziom gry uległ jed­
nak pogorszeniu. Wiele nie­
dokładnych podań, sporo 
zmarnowanych okazji strze­
leckich. Hutnik nadal w de­
fensywie. Niecelność strzałów 
piłkarzy Ursusa i 
drużynę Hutnika od 
bramkowo porażki.

W 76 minucie gry 
trzecia bramka, dla 
którą strzelił Nejman.

Jak z tego widać, piłkarze 
Hutnika raz po raz sprawia­
ją zawód swoim kibicom. Za­
wiedli» w decydującym spot­
kaniu z Odrą Opole, w meczu 
z Arkonią ledwo wywalczyli 
remis a na boisku Ursusa za­
grali wręcz kompromitująco. 
Kierownictwo klubu powinno 
wyciągnąć wnioski z gry pił­
karzy. Kibice „Hutnika” ocze­
kują od swoich pupilów do­
brej gry! (RD)

uchroniła 
I wyższej

padła
Ursusa

Rajd Walcowni Gorących dy wręczył komandor rajdu 
Tadeusz Jakubowski.

W dniach od 18 do 19 sieip- 
a odbył się I Rajd Walcow- 
Gorących. Przygotowały go 

Zakładowe, oraz koła

n 
ni
Rady
PTTK przy wydziałach P-60, 
P-64. P-65 i P-66. Rajd zor­
ganizowany został dla uczcze­
nia 100-lecia Turystyki Pol­
skiej.

Rajd odbywał się na trzech 
trasach: z Dobrej przez Jur­
ków. z Niedźwiedzia 
Rabkę, z Gruszowca 
Cwilin.

działu PTTK i z poszczegól­
nych wydziałów. Zorganizo­
wano 6 konkurencji na me­
cie: „Zgaduj-zgadulę” o tema­
tyce turystycznej, strzelanie z 
wiatrówki, rzut lotką, 
nie ryb”, 
przeciągarie liny, 
poszczególnych konkurencji o- 
trzymali nagrody rzeczowe u- 
fundowane przez Rady Zakła­
dowe, oraz mapy i książki o 
tematyce turystycznej. Nagro-

„łowie-
grę w kręgle, oraz 

Zwycięzcy

W imieniu 
kierowniczych 
przemówił kierownik Wydzia­
łu P-64 mgr inż. 
Kossakowski, który 
wując imprezę, 
znaczenie turystyki 
my rekreacji dla hutników, o- 
raz życzył, aby imprez tego 
typu było więcej.

Zakończenie

przez 
przez 
rajdu 

nastąpiło w Mszanie Dolnej w
parku miejskim, przy pięknej 
pogodzie. Wzięło w nim udział 
ogółem 150 osób. Trasy pro­
wadzili przodownicy GOT od-Wyjaśnienie KS Hutnik

„Dzienniku Polskim” w 
ub. sobotę (18. VIII.) uka­
zał się artykuł pt. „Des-, 

akt byłego boksera", w 
autor obciąża Zarząd 

odpowiedzialnością po­
za popełnienie czynu

w w'w ar- 
zgodne ze 
wyjaśnia-

Wawrono- 
w czasie

W
perącki
którym 
K1u"ju 
średnią 
przestępczego przez b zawodni­
ka sekcji bokserskiej ob. J. Wa­
wronowicza.

Ponieważ podane 
tykule fakty nie są 
stanem faktycznym, 
my co następuje:
• zawodnik Jan 

wic» nie przegrał
swych startów w sekcji bokser­
skiej Klubu (w latach 1967-71) 
żadnej walki przez ko oraz nie 
był liczony przez sędziego w 
ringu,

e w okresie swych występów 
w barwach KS „Hutnik”, tj dr. 
miesiąca maja 1971 roku zaw 
sze posiadał aktualne badani» 
lekarskie (z Przych. Sport.-Le- 
karskiej) i nie zgłaszał lęka 
rzowi klubowemu żadnych do 
legliwości fizycznych lub psy­
chicznych.
• zdrowie jego uległo pogor 

szeniu w czasie pobytu na ws> 
u rodziców w lipcu 1971 r. i pe 
powrocie przebywał na leczeniu 
w Klinice Psychiatrycznej AM 
w Krakowie. gdzie lekarze 
stwierdzili u w w schizofrenię 
ze szczególną tendencją do tzw.

stanów lękowych; w czasie po­
bytu w szpitalu klub udzielał 
mu pomocy, a następnie po 
wyjściu ze szpitala — został 
skierowany na badania specja­
listyczne, w wyniku których 
lekarze zabronili mu kontynu­
owania sportu pięściarskiego,

O po zakończeniu czynnego 
uprawiania sportu — sekcja 
bokserska i Zarząd Klubu na­
dal udzielały ob. V.’awronowicze- 
wi pomocy, m. in. umożliwia­
jąc mu ukończenie przyzakła­
dowego technikum hutniczego, 
przydzielając doraźne zapomogi 
bezzwrotne, mieszkania w ho­
telu robotniczym huty,
• w miesiącu wrześniu 1972 

r„ po ukończeniu technikum, 
rozpoczął pracę w Wydziale 
Rur Zgrzewanych, gdzie pra­
cował do 14 lipca tr.. z pracy 
tej zwolnił się na własną proś­
bę.

W, świetle przedstawionych 
w skrócie faktów, obciążan-® 
idpowedzialncścią KS „Htr- 
nik” za stan zdrowia b za­
wodnika J Wawronowicza ‘ 
pozostawienie go swemu loso- 
•vi. a tym samym — w spo 
sób pośredni — za popełniony 
przez niego czyn, jest nieuza­
sadnione i pozbawione pod­
staw.

ZARZĄD KS„HUTNIK”
iiiiiiHiiimmiiiiiiniiiiimiiiiiinniimiiHiininiiinninniiinn
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UczestntcT wycieczki przed wejściem do Muzeum Staropolskie­
go w Sielpi Wielkiej.

kolektywów 
wydziałów

Stanislaw 
podsumo- 
podkreśli! 
jako for-

Impreza był^ nader udana 
i powyższy postulat jest na 
pewno słuszny. (RD)

7erminarz imprez kajakowych, organizowanych przez 
hutniczy klub kajakowy „Wiking" zamyka spływ Nidą, 
organizowany tradycyjnie w połowie sierpnia. Nida za­

wsze cieszy się dużym powodzeniem, bo to nie tylko piękna 
rzeka, ale... i ostatnia szansa sezonu na zorganizowany wys­
kok kajakowy.

No i zawsze przyjemnie spotkać starych przyjaciół wodnia­
ków z innych klubów, pogawędzić, posłuchać i poopowiadać 
trochę kawałów nowych w repertuarze a i czasem tych z bro­
dą, wspólnie pośpiewać przy akompaniamencie gitary tury­
styczne piosenki Wspólnie przeżywana przygoda na wodzie, 
miłe wspomnienia mocno cementują turystyczne przyjaźnie. 
A dowód? Coraz liczniejsze zgłoszenia udziału wodniaków z 
całej Polski.

W tegorocznym VIII spływie kajakowym hutników Nidą 
brało udział ponad 70 osób, w tym kajakarze z mysłowickiej 
„Bryzy". GZMO Gliwice, „Ponaru" Tarnów, FSC Lublin, a 
nawet z bardzo odległego Kwidzynia.

Trzy dni pięknej upalnej pogody dopełniło miarki urlopo­
wego szczęścia. To szczęście miało jedno małe „ale".- bo do 
połowy 70-kilometrowej trasy czysta woda zniewalała wprost 
do kąpieli, toteż wszyscy „pluskali" się przy każdej 
okazji, ale... wpadający potem dopływ — Czarna Nida (naz­
wa zupełnie się uaktualniła) okazała się gęsto-szarym. cuch­
nącym ściekiem Toteż już na tym odcinku rzekt z niedowie­
rzaniem patrzyło się na niedzielnych nadbrzeżnych wyciecz­
kowiczów, którzy mieli odwagę kąpać sie w tej mazi Ponoć 
w którejś tam fabryce nawaliły filtry Tłumaczenie takie nie 
jest w stanie zrekompensować szkody wyrządzonej przyro­
dzie.. i nam Zachodzi obawa, że więcej takich, niedbalstwa 
i obojętności na sprawy ochrony przyrody, a jedynym akwe­
nem do pływania pozostanie wanna To smutny wniosek nie 
tylko z Nidy, ale i z wielu licznych wodnych 
kraju

To był jedyny mankament spływu, niestety 
organizatorów Reszta poszła na medal A było 
troska nielicznej grupy organizatorów, którzy mieli pełne 
ręce roboty, bo nawet tu na turystyce nie da sie umknąć cho­
ciażby ograniczonej do minimum porcji biurokracji

A ile roboty mieli organizatorzy degustując liczne potrawy 
w kolejnych restauracjach zanim wybrał' przepyszny^ żurek 
z jajkami na poczęstunek dla 
z poczęstunkiem był jednak doskonały, o czym świadczyła 
długa kolejka łaknących do parującego . _.
Taki żurek potrafi doskonale wpłynąć na samopoczucie męż­
czyzny (bo wiadomo... do ich serca przez żołądek! i kobiety 
wyzwolone zostały chociaż w ten wieczór od pichcenia.

I tak w przyjemnej, turystycznej i wypoczynkowej atmo­
sferze (jak podałby sprawozdawca prasowy) upłynęły zbyt 
szybko dni spływu.

Po rozdaniu należnych nagród komandor zadał jeszcze ry­
zykowne w tak dużej grupie Polaków pytanie: Czy ktoś ma 
jakieś pretensje do organizatorów’’ Gremialna, spontaniczna 
odpowiedź — nie!!! Zadowoleni? Zadowoleni’ No to w po­
rządku. I do spotkania w przyszłorocznych imprezach, (g)

wędrówek po

niezależny od 
to nieustanną

spływowierów Pomysł

przyjemnie kotła.

nmiiinmnntiiiiimiiiimiiiiiiiiniiniiiiiniiiHiiiiiiiiiniiiniiinmiiniiiiiiiimiiiiiiimniiiimiiiiiiiiimiiiiiniiiiiiimniiiiifnn
czna głowa Niobe. o której tak 
pięknie pisał I Gałczyński.

Wiele miłych wrażeń uczest­
nicy wycieczki wynieśli z War­
szawy, zwiedzając muzea, za­
bytkowe budowle i nowoczesne 
osiedla mieszkaniowe stoticy. 
Dzięki usilnym Staraniom kie­
rownika wycieczki — LEO­
NARDA NIWIŃSKIEGO zwie­
dzono też Fabrykę Samocho­
dów Osobowych na Żeraniu ł 
obejrzano opere „Trubadur". W 
Teatrze Wielkim. Oby jak naj­
więcej tak udanych wycieczek 
krajoznawczych!

Tekst i zdjęciu 
B. DZIEKAN

Niech żałują ci, którzy nie byli...
enną nagrodą za wydajną 

f, pracę i działalność społe­
czną dla kilkudziesięciu 

pracowników Walcowni Wstę­
pnych był udział w wycieczce 
krajoznawczej, zorganizowanej 
przez Koło SITPH z P-60. Tra­
sa 3-dniowej eskapady wiodła 
przez Kielce, Skierniewice. 
Nieborów, Łowicz do Warsza­
wy.

Pierwszym punktem atrak­
cyjnego programu wycieczki 
było zwiedzenie Muzeum Tech­
niki NOT w Sielpi Wielkiej, 
znajdującego się w pomiesz­
czeniach starej walcowni i pu- 
dlingarni, wybudowanej w 1921 
r z inicjatywy St Staszica 
Był to jeden z największych 
zakładów hutniczych w Kró­
lestwie Polskim, o rocznej 
zdolności produkcyjnej 3.400 
ton, w którym pracowało 98 
robotników najemnych i pań­
szczyźnianych chłopów.

W muzeum znajduje się mo­
del starej walcowni i pudlin- 
garr.ii Zakład ten wyposażony 
był w piece pudlarskie. wal­
carkę wstępną do walcowania 
kęsisk, nożyce do cięcia blach, 
pakieciarke, piece grzewcze o- 
raz w dwa zespoły walcowni 
prętowej i tzw małej walcow­
ni Czynny był on do roku 
1921 W 1931 r decyzją władz 
województwa kieleckiego zo­
stał uznany jako obiekt zabyt­
kowy i przekazany Muzeum 
Techniki i Przemysłu w War­
szawie W czasie okupacji wię­
kszość starych urządzeń zosta­
ła przekazana na złom, 
wojnie w zakładzie 
nownie urządzono 
którego głównym 
jest hala walcowni
garnii Z pozostałych urządzeń 
najcenniejszym jest wielka 
turbina, projektu F Gierarda, 
która w 1841 r. była najwię­
kszą w Europie Zgromadzono 
tu szereg unikalnych urządzeń 
hutniczych, m in maszyny pa­
rowe z Rzucowa. obrabiarki 
angielskiej firmy Foxa z 1826 
r., sprzęt odlewniczy z Biało- 
gonu i olbrzymi młot nacisko­
wy o napędzie wodnym z Dru­
tami.

W części hali urządzono sta­
lą wystawę, obrazującą histo­
rię hutnictwa Zagłębia Staro­
polskiego Na jego terenie wy­
stępują liczne i dobrze zacho-

wane ślady działalności prze­
mysłowej człowieka. Od kopal­
ni kamienia łtipanego. sprzed 4 
tysięcy lat, poprzez ślady hut­
nictwa starożytnego i średnio­
wiecznego. zabytkowe obiekty 
staszicowskie, aź do zakładów 
metalurgicznych, prosperują­
cych do dnia dzisiejszego. 
Szczególnie cennym unikatem 
to skali światowej, o nieoce­
nionej wartości naukowej t 
wielkich walorach turystycz­
nych są Góry Świętokrzyskie, 
w których odkryto ślady staro­
żytnego hutnictwa Na terenie 
Zagłębia Staropolskiego znaj­
dują się też liczne zabytki t 
okresu działalności Stanislaws 
Staszyca. Z jego osobą zwią­
zane są zakłady mechaniczne i 
odlewnie żeliwa w Białogonie 
oraz zakłady hutnicze w Bo­
brzy i Samsonowie.

skich. Ogińskich i Radziwiłłów 
Batokoyty paląc zbudował w 
lalach 1695—97 kardynał S. 
Radziejowski wg. projektu 
znakomitego holenderskiego 
architekta Tylmana z Game- 
ren. W wspaniale urządzonych 
wnętrzach pałacu znajdują się 
dzieła sławnych malarzy: M 
Bacciarellego, J. de Ribery i 
J. Grassiego, rzeźby greckie i 
rzymskie oraz stare meble an­
gielskie i polskie. Perłą zbio­
rów nieborowskich jest anty-

Po 
tym po- 
muzeum, 
obiektem 
i pudlin-

Zabytkowy ps- 
lac w Nieboro-

Prty odbudowie Zamku Królewskiego w Warnswlo.

1 •:•>>>8

Drugim punktem programu 
było zwiedzenie 'zabytkowego 
pałacu nieborowskiego. w któ­
rym znajduje się Oddział Mu­
zeum Narodowego w Warsza­
wie. Ze względu jednak na od­
bywającą się w tym dniu kon­
ferencje naukowa uczestnicy 
wycieczki obejrzeli tylko uro­
czy park, ozdobiony kamienny­
mi rzeźbami.

Nieborów był niegdyś ma­
gnacką rezydencją Lubomir-
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Racjonalizatorzy z ZMO
W Zakładzie Materiałów 

Ogniotrwałych istnieje koło 
Klubu Techniki i Racjonaliza­
cji zrzeszające w swych sze­
regach 63 członków. Działal­
nością Koła kieruje Zarząd, 
któremu przewodniczy inż. 
Czesław Guzik.

Kierunek działania Koła po­
siada różnorodne formy pracy, 
stąd też wzrasta zainteresowa­
nie członków. W celu pogłębie­
nia wiadomości z zakresu te­
chniki Zarząd Koła organizuje 
wycieczki do atrakcyjnych za­
kładów pracy w celu pokaza­
nia ze strony technicznej ma­
szyn i urządzeń a ponadto or­
ganizowane są krótkie narady 
informacyjne z kierownictwem 
tych zakładów w celu bardziej 
dokładnego zapoznania uczest­
ników z eksploatacją maszyn 
i produkcją.

W tym roku zorganizowano 
dotychczas dla członków klubu 
5 wycieczek, m. in. do Kra­
kowskiej Fabryki Armatury, 
Skawińskich Zakładów Mate­
riałów Ogniotrwałych, Zakła­
dów Budowy Maszyn i Apara­
tury im. Szadkowskiego, Wy­
działu Profili Giętych w Bo­
chni oraz na Targi Poznań­
skie. Wycieczki umożliwiły u- 

czestnikom zapoznanie się z 
postępującym wzrostem tech­
niki ,a także przyczyniły się 
do pogłębienia wiedzy po­
trzebnej w realizacji bardziej 
ekonomicznych wniosków ra­
cjonalizatorskich.

Zorganizowano szkolenie se­
minaryjne dla członków, któ­
rego wykładowcą był inż. Cze­
sław Guzik. Zakres szkolenia 
obejmował takie tematy jak: 
sposób składania wniosków 
racjonalizatorskich, ocena pro­
jektów wynalazczych, nowe 
metody obliczania efektów e- 
konomicznych, realizacja pro­
jektów, brygady racjonaliza­
torskie oraz premie z tytułu 
przyspieszania realizacji wnio­
sków. Ponadto odbyło się 
szkolenie seminaryjne prowa­
dzone przez głównego rzeczni­
ka patentowego Huty im. Le­
nina mgr Jarosława Ranczako- 
wskiego w zakresie właściwej 
interpretacji zagadnień zwią­
zanych z nowym prawem wy­
nalazczym. Warto również 
podkreślić, że przy ZO dzia­
łają społeczni doradcy tech­
niczni, którzy pomagają auto­
rom wniosków w rozwiązywa­
niu trudnych zagadnień natu­
ry technicznej. Przewodniczą­
cym tej komórki jest inż. Jan

Z TEMATYKI 
SZKOLENIOWEJ

Przytaczam kolejne informa­
cje z ostatniego szkolenia akty­
wu turystycznego HiL, które 
przeprowadziła Oddziałowa Ko­
misja Ochrony Przyrody w 
dniach 28, 29. VII. 1973 podczas 
1.5 dniowej akcji w Beskidzie 
Sądeckim.

W rejonie Złockiego, Jastrzę- 
bika, Nowińskiej Góry i Kotel- 
nicznego Wierchu mamy do czy­
nienia z największym nasileniem 
źródeł wód mineralnych, w Bes­
kidzie Sądeckim, którym towa­
rzyszy występowanie dużych i- 
lości gazowego dwutlenku węgla, 
często oddzielnie — poza źródła­
mi tych wód. Nasycenie powyż­
szego terenu wodą mineralną 
jest tak duże, że trudno odwier­

Z różnych względów sierpień 
jest zaliczany przez ogół do jed­
nego z najprzyjemniejszych 
miesięcy roku. — Poza tym. że 
przeważnie jest to miesiąc pe­
łen słońca i urlopy w tym cza­
sie są udane... okres ten dla 
mnie kojarzy się zawsze z wyo-

Wygodną sukienka do cało­
dziennego noszenia z zapięciem 
na guziki przechodzącym przez 
całą długość przodu. W modelu 
zwracają uwagę efektowne wy­
kończenia w postaci stebnowań 
maskujących poszczególne zeszy­
cia. Suknię taką można z powo­
dzeniem wykonać ze starego, 
niemodnego już płaszcza.

cić tu studnię z czystą wodą źró­
dlaną. Gazowy dwutlenek węgla 
— szczególnie występujący od­
dzielnie jest niepożądany, a jego 
działanie groźne w skutkach.

Większość północnych stoków 
Nowińskiej Góry nie zostało za­
jętych pod uprawę z uwagi na 
masowe wyniszczenie roślinności 
przez wydobywający się z ziemi 
dwutlenek węgla. Przypuszcza 
się, że rozsadzające działanie 
COs na skały było jedną z przy­
czyn wyprofilowania w obecnej 
postaci przełęczy pomiędzy Złoc- 
kiem, Jastrzębikiem i Nowińską 
Górą.
Mgr inż. Andrzej Matuszczyk 
Przewodniczący Oddziałowej 
Komisji Ochrony Przyrody 

O/PTTK HiL.

brażeniem sytości i dostatku. 
Sierpień, to przede wszystkim 
sezon uginających się pod cięża­
rem owoców drzew, grzybobra­
nia, dożynek.

W mieście wszystkie te wspa­
niałości występują w postaci 
wabiących zapachem i kolora­
mi pełnych jarzyn i owoców, 
straganów. Nigdy w ciągu roku 
nie widzi się tyle witamin w 
stanie naturalnym co w sierp­
niu... i jakie w dodatku są ta­
nie!

Zwracam przede wszystkim 
uwagę na jabłka. Brak miejsca 
nie pozwala mi na szczegółowe 
omówienie ich wartości odżyw­
czej. Oczywiście najzdrowsze są 
jabłka surowe, zjadane razem 
ze skórką (po uprzednim do­
kładnym umyciu).

Niezależnie od tego podaję 
dwa przepisy na przetwory na 
zimę. 1. Galaretka -r Umyte, 
ale nie obrane jabłka razem z 
gniazdkami nasiennymi rozgo­
tować. Rozgotowaną masę wło­
żyć do woreczka z płótna i za­
wiesić nad naczyniem, do któ­
rego powinien spływać sok (wo­
reczka nie należy wyciskać — 
sok powinien sam spłynąć, bo 
inaczej galaretka będzie męt­
na). Następnie na 1 szklankę 
soku dać 1.5 szklanki cukru. 
Gotować do chwili kiedy kropla 
płynu spływająca na talerz nie 
będzie się rozlewać. Gorącą ga­
laretkę włożyć do słoików i 
zamknąć. Uwaga: z niezupełnie 
dojrzałych jabłek wychodzi ga­
laretka o jasnozłotym kolorze — 
z jabłek dojrzałych, ciemniej­
sza.

2. Mus — Obrane jabłka u- 
trzeć na tarce o grubych ocz­
kach i usmażyć w gęstym syro­
pie (do 1 kg owoców daje się 
25—40 dkg cukru). Następnie, po 
lekkim przesmażeniu dodać po­
siekaną skórkę pomarańczową i 
jeżeli kto lubi goździki (dla za­
pachu). Chwilę jeszcze podsma­
żyć i wkładać do gorących 
słoików.

Ząbkowski dobrze znany w 
Zakładzie.

KTiR współpracuje aktyw­
nie ze wszystkimi organizacja­
mi społeczno-politycznymi w 
celu popularyzacji swej dzia­
łalności. Taka właśnie praca 
daje pożądane rezultaty. Przy­
kładem tego mogą być wnioski 
racjonalizatorskie, których do 
obecnej chwili zgłoszono do 
realizacji 98. Autorami w wię­
kszości są członkowie KTiR, a 
także niezrzeszeni.

Główne kierunki dalszej 
pracy koła KTiR przebiegać 
będą w kierunku wzrostu licz­
by członków koła, a przede 
wszystkim poziomu ich wiedzy 
technicznej. Koło KTiR pra­
gnie uczcić poprzez swój wkład 
pracy zbliżającą się 20-tą ro­
cznicę powstania Zakładu Ma­
teriałów Ogniotrwałych przy 
Hucie im. Lenina.

Antoni Dobrzański 
korespondent

Pierwsza książką o dzielni^
Gdy w 1949 r. pierwsze ekipy robotników zaczęły zjeżdżać na 

teren wsi Mogiła, aby rozpocząć największą w dziejach Polski 
budowę, wraz z nimi pojawił się Marian Brandys — znany dzien­
nikarz i literat, autor książki pt. ,,Spotkania włoskie” wyróżnio­
nej w 1950 r. nagrodą państwową III stopnia. Przebywał z nimi 
dość długo, prawie 2 lata. W rezultacie napisał książkę pt. „Po­
czątek opowieści”, wydaną w 1951 r. przez PIW. Była to pierw­
sza książka o Nowej Hucie. Zyskała sobie ona dość dużą poczyt- 
neść. Zaraz potem wyszło drugie, następnie trzecie wydanie. W 
sumie „Początek opowieści” doczekał się pięciu wydań i stał się 
swego rodzaju bestsellerem. Był to reportaż literacki z placu bu­
dowy, napisany lekko, językiem prostym. Czytało się ją dobrze, 
z dużym zainteresowaniem, mimo iż nie jest ona wolna od wie­
lu uproszczeń i jest — jak zarzucali jej krytycy — „za mato po­
głębiona".

W środowisku nowohuckim książka wywołała dużo dyskusji. 
Wielu z czytających było przecież bohaterami książki. To właś­
nie ich zmagania opisał Brandys. Oni pamiętali tamte dni z więk­
szą wyrazistością. Była to przecież dla nich twarda rzeczywistość 
Dla Brandysa dwuletni pobyt w Nowej Hucie był tylko przygodą 
literacką. Na tym tle rodziły się kontrowersje. Dlatego też Ma­
rian Brandys został zaproszony do Nowej Huty na dyskusję z 
czytelnikami o swojej książce. Spotkanie z nim zorganizowały 
PIW i Zarząd Dzielnicowy ZMP. Odbyło się ono 26 kwietnia 
1953 r. i prowadzili je Wojciech Zukrowski i Kazimierz Koźniew- 
ski. Jako ciekawostkę podam, że uczestniczył w tym spotkaniu 
obecny wicepremier, a ówczesny przewodniczący Zarządu Dziel­
nicowego ZMP — Józef Tejcbma.

— „Najczęściej bywa tak — zagaił Żukrowski — że po prze­
czytaniu książki mamy serdeczną chęć dostać w swe ręce autora. 
I oto nadarza się okazja. Mamy tu Mariana Brandysa”...

Brandys wygłaszając słowo wstępne, wyraził radość z powodu 
tak dynamicznego rozwoju dzielnicy, którą opuszczał, w mo­
mencie gdy powstawały dopiero pierwsze domy. Następnie pro­
sił o szczere wypowiadanie się na temat jego książki.

Zdania w dyskusji były podzielone. Jedni podkreślali szereg 
walorów książki, a przede wszystkim fakt, że spopularyzowała 
ich trud i dzieło. Drudzy wytykali jednak pominięcie wielu pro­
blemów. „Zarzucano Brandysowi brak prawdy psychologicznej 
w jego zlepionych z kilku osób postaciach z powieści, brak wni­
kliwości w samo zagadnienie budowy, oraz brak wątku, który 
by z jego reportażu zrobił interesującą powieść. Ostatni mówca 
wyłowił przyczynę powodującą szereg niedokładności, a przede 
wszystkim zamazująca obraz wielkiej budowy: zle umiejscowie­
nie autora W czasie zbierania materiału do powieści. Brandys 
wybrał na bohaterów ludzi pracujących na budowie, co spowo­
dowało, źe główny bohater — budowa — wypadł blado i nie­
przekonywująco". — Tak wspomniał tamto spotkanie Jan 
Kurczab.

Autor po wysłuchaniu tych uwag oświadczył: „Przyjechałem 
tu zniechęcony do swojej książki. Ale ta dyskusja zdopingowała 
mnie do tego, aby zasiąść do napisania dalszego ciągu opowieści 
o Nowej Hucie".

Szkoda, że Brandys rzeczywiście nie spełnił obietnicy danej 
wówczas nowohuckim robotnikom. Jego zainteresowania poszły 
w kierunku reportażu historycznego. Ale inni pisarze podjęli te­
mat Nowej Huty. Postaram się o tym napisać następnym ra­
zem. Ryszard Dzieszyński
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X DO REDAKCJI przyszedł list. Swoją 
X kopertą w niczym nie różnił się od in- 
X nych. Ale jego treść sprawiła, że...
X Oto ona: „Pozwalam sobie w załącze- 
X niu przesłać rymowany utwór, napisa- 
X ny po dwóch ostrych dyżurach w Od- 
X dziale Chirurgii Urazowej Szpitala im. 
X Żeromskiego, gdzie przebywam na le- 
X czeniu od 2 lipca br.
X Na skutek ciężkiej kontuzji doznanej 
X na wojnie w 1939 r. oraz różnych 
X przejść w czasie okupacji hitlerowskiej 
X jako dowódca oddziału partyzanckiego, 
X spędziłem w szpitalach 4 lata, 3 miesią- 
X ce, 16 dni. Nigdzie jednak nie spotka- 
X łem tak ofiarnego i wysoko wykwalifi- 
X kowanego zespołu lekarzy, pielęgniarek 
X i salowych — jak tu właśnie".
X Pod tymi słowami, nieznany mi autor 
X listu, położył swój podpis — niestety 
X nieczytelny. Zdołałem tylko odszyfro- 
X wać stopień wojskowy: podpułkownik 
X w stanie spoczynku.
X W redakcji zdecydowano: „zaintereso- 
X wać się, zbadać pod kątem zasadności 
X pochwał”. Udałem się śladami listu.
X Ustalenie nazwiska jego autora nie 
X zajęło wiele czasu, aczkolwiek od mo- 
X mentu przyjścia na oddział urazowy do 
X chwili uściśnięcia ręki ppłk w stanie 
X spoczynku Władysława Kabata, miesz- 
X kańca Sobótki pod Wrocławiem, upły- 
X nęły dwie godziny. Zużyłem je na ob- 
X serwowanie szpitalnego życia. Przecha- 
X dzałem się po korytarzu, zaglądałem do 
X sal chorych, przysłuchiwałem się roz- 
X mowom — obserwując bacznie pracę 
X salowych, pielęgniarek, lekarza dyżur- 
X nego. „Podglądałem” ich pragnąc prze- 
X konać się o słuszności pochwał zawar- 
X tych w liście do redakcji. Czyniłem 
X to z obowiązku. Znane mi są bowiem 
X liczne przypadki bezpodstawnego chwa- 
X lenia jak i krytykowania. To zaś naka- 
X zuje piszącym ostrożność i rzetelne ba- 
X danie spraw.
X Nie zadowoliłem się więc obserwacjami 
X z pierwszego dnia. Poszedłem do szpitala 
X ponownie. Krącąc się po korytarzach 
K '■‘‘1 r&zfflpwą x jedynym

chodzącym pacjentem. Leży tu już prze­
szło tydzień, ale po raz trzeci z r7.edu. 
Niegojąca się rana dużego palca. Roz­
mawiamy o opiece. Pytam czy pielęg­
niarki i salowe... — „Robią co 
mogą aby wykonać wszystko, co do 
nich należy. Biegają, zwłaszcza w cza­
sie ostrych dyżurów, jak oparzone. Że­
byś pan widział co się tutaj wtedy dzie­
je. Na przykład jak przywieziono dwóch

ŚLADAMI LISTU

Chorzy 
wśród 

przyjaciół
hutników. Ulegli ciężkiemu wypadkowi 
przy pracy. Leżą pod czwórką. To były 
ugotowane raki. Dzisiaj są już prawie 
zdrowi. Ale co się przy nich natrudzo­
no... Dyżurowano bez przerwy w dzień 
i w nocy".

Opowieść rozmówcy przypomniała mi 
słowa wiersza załączonego do listu:
„Na chirurgii urazowej złote ręce mają. 
Tu do życia się przywraca, ludzie

zmartwychwstaną”.
Chyba nie tylko „złote ręce” — po­

myślałem — bo czym są ręce nawet 
„złote", jeśli braknie serca?

Kontynuowałem swą wędrówkę. 
Przystanąłem przy separatce, do której 
akurat weszła pielęgniarka. W łóżku o- 
bandażowane od stóp do głów, dziecko. 
Ma około 10 lat. Leży nieruchomo. Po­
chyla się nad nim pielęgniarka. Dziecko 
krzywi w uśmiechu i zdrową ręką o- 
bejmuje ją za szyję, ściska, całuje, a 
wargi ma obsypane strupami gojących 
się ran„.

ZOFIA SMOTER jest tech­
nikiem planowania produkcji 
w Wydziale Walcownie Wstę­
pne. Rozpoczęła pracę w hu­
cie w 1960 roku, najpierw w 
OZR, później w Zgniataczu.

A jaka była jej droga do 
wojska? Przebywała w czasie 
wojny na wschodnich tere­
nach. Pracowała w szpitalu 
polowym, w miejscowości Ro- 
żyszcze koło Łucka. To był jej 
pierwszy kontakt z wojskiem. 
Nie muszę dodawać, że — ja­
ko młoda dziewczyna — ciężko 
przeżywała niedolę rannych i 
cierpiących żołnierzy.

Na pierwszą wieść jaka do 
niej dotarła o formowaniu pol­
skich oddziałów na terenie 
Związku Radzieckiego, podjęła 
decyzję. Postanowiła walczyć. 
W okolicach Kowla została 
przyjęta do 1 Samodzielnej 
Kompanii Transportowej (I 
Armia LWF). Był lipiec 1944 
roku.

W jednostce tej były tylke 
dwie kobiety. Pełniły służbę 
na równi z mężczyznami. A 
praca nie była łatwa: kompa­
nia nie dysponowała zbyt licz­
nym „parkiem” transporto­
wym. A o mechanizacji lepiej 
nie mówić, samochodów było 
tyle co na lekarstwo. Często 
więc posługiwano się po pro­
stu zaprzęgiem końskim. Kom­
pania dobrze wypełniła swe o- 
bowiązki, była bardzo opera­
tywna, ruchliwa. Docierała 
wszędzie: z amunicją, żywno­
ścią, materiałami.

Droga wojenna pani Zofii, 
szeregowca Wojska Polskiego, 
wiodła przez Chełm Lubelski, 
Lublin. Warszawę, Bydgoszcz, 
Piłę, do Świdnina koło Star­
gardu, gdzie kompania zatrzy­
mała się na dłużej. Tutaj do­

szła ją oczekiwana już wieśi 
o końcu wojny, o zwycięstwie»

Zofia Smoter jest członkiem 
Zarządu Koła ZBoWiD w wy­
dziale. pełni poza tym funkcje 
społeczne w PCK i w Komisji 
Kobiecej.

Odznaczenia? Otrzymała 
tylko jedno do tej pory, Me­
dal Zwycięstwa i Wolności. 
Szara, cicha i niepozorna była 
jej wojskowa służba. Trud wo­
jenny tej kobiety nie rzucał 
się w oczy dowódców i chyba 
dlatego tak skromne znalazł 
wyrazy uznania.

Pytam mą rozmówczynię o 
najcięższe jej wojenne przeży­
cie. Jakie zdarzenie zapadła 
szczególnie w pamięć?

— To było w Swidninie, jui 
pod koniec wojny. Trzeba by­
ło konwojować dwóch jeńców 
niemieckich, a nie było męż­
czyzn. Wybór dowódcy padł na 
mnie. Hm, niełatwa sprawa, 
pomyślałam. Obaj byli rośli, 
ja przy nich wyglądałam jak— 
mizerota. Zęby nie było nie­
spodzianek powiedziałam jeń­
com bezpośrednio co ich czeka, 
jeżeli spróbują uciekać. Słowa 
swe poparłam (choć to wbrew 
regulaminowi) strzałem z ka­
rabinu. Niemcy mnie zrozu­
mieli: widziałam wściekłość w 
ich oczach, ale respekt kobie- 
cie-żołnierzowi polskiemu, mu- 
sieli okazać—

A największa satysfakcja?
— To, że mogłam się, cho­

ciaż w bardzo skromny spo­
sób, przyczynić do zwycięstwa, 
wnieść — jak to się mówi — 
swój osobisty wkład.

(id)

KOMUNIKAT ZSZ
Zasadnicza Szkoła Zawo­

dowa dla Pracujących Do­
rosłych Huty im. Lenina 
przyjmuje zapisy uczniów 
do klas I i II-giej na rok 
szkolny 1973/74 na kierun­
ki: wyt-ipiacz stali, walcow- 
nik stali, mechanik maszyn 
i urządzeń przemysłowych, 
elektromonter maszyn i u- 
rządzeń hutniczych.

Zapisy prowadzi sekreta­
riat szkoły w Ośrodku 
Szkolenia Zawodowego HiL 
os. Złota Jesień 2 Ip. pokój 
121 codziennie w godz. od 
8 do 15 a we wtorki i 
czwartki w* godz. od 9 do 17.

Idę w ślad za inną pielęgniarką. We­
szła do sali, w której leży 6 pacjentek. 
Jedna z nich na brzuchu. Ma złamany 
kręgosłup. Skarży się. Słyszę słowa pie­
lęgniarki: „Rozumiem panią, ale pani 
musi leżeć w tej pozycji. To jest ko­
nieczne". Pacjentka płacze. Pielęgniarka 
masując jej zwisającą rękę, powtarza 
swoje: „To jest konieczne". A po chwi­
li dodaje: „Niech pani nie narzeka. In­
ni też tak leżą”.

W pierwszej chwili nie spodobały mi 
się te dodane słowa. Ale szybko zreflek­
towałem się: pielęgniarka ma rację. Bo 
co tu pomoże płacz i narzekanie?

W pół godziny później znalazłem się 
obok dyżurki. Ciekawy jestem — zwra­
cam się do pielęgniarki szykującej się 
do robienia zastrzyków — czy panie 
przyszły tu do pracy z własnego wybo­
ru, czy też z nakazu? — Z własnego — 
odpowiedziała krótko, obrzuciwszy mnie 
zdziwionym spojrzeniem. Pytam dalej.
— Czy dużo was tu pracuje? — Po dwie 
na każdą zmianę. — A ilu jest chorych?
— Powinno być 45 — bywa ponad 50.

Wreszcie zaglądam do Stefana Stę­
pienia i Józefa Krzeczeka. pracowników 
Wydziału W-80 HiL, którzy 17 lipca br. 
ulegli oparzeniu przy pracy — drugie­
go i trzeciego stopnia. Proszę ich o zda­
nie na temat szpitalnej opieki. Obaj o- 
cenili ją bardzo pozytywnie. Gdyby nie 
troskliwa opieka i wysoki poziom fa­
chowy personelu — powiadają — pew­
nie nie powracalibyśmy tak skutecznie 
i szybko do zdrowia. Nasze rany poopa- 
rzeniowe były bardzo poważne. Mówiąc 
to, pokazują blizny oraz miejsca jeszcze 
obandażowane. Krzeczekowi w przed­
dzień moich odwiedzin, dokonano prze­
szczepu skóry. Mimo dobrych wyników 
dotychczasowego leczenia, martwi się 
czy przeszczep zostanie przyjęty.

Czas kończyć ten reportaż. Czy udało 
mi się swoimi obserwacjami potwier­
dzić opinię autora listu? Sądzę, że tak...

OKTAWIAN HUTNICKI
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Dardzo ładnie i okazale prezentuje się nowa przychodnia zdrowia w os. Na Skarpie.
Fot. O. HUTNICKI

Milczenie
czasem bywa złotem

Do motorniczego w tramwa­
ju 22 znajdującym się w oko­
licach Łęgu podchodzi starsza 
pani i wszczyna pogawędkę. 
Motorniczy podejmuje dys­
kurs. Po jakiejś chwili z głębi 
wozu wstaje pan w szarym 
drelichowym ubraniu. Pod­
chodzi do motorniczego. — 
,Zapewne zechce zwrócić mu 
uwagę" — myślę. Ale nic z 
tych rzeczy. Okazuje się, że 
pan w szarym drelichu rów­
nież spragniony jest usłyszeć 
ludzką mowę. Dialog zanjienia 
się w dyskusję. Aby panh by­
ło wygodniej rozmawiać, sta­
wia on swoją teczkę konfiden­
cjonalnie obok teczki motor­
niczego. Widocznie jakiś dobry 
znajomy, może, sądząc po dre­
lichowym ubraniu — kolega z 
pracy? Trwa przeto dyskurs 
niczym niezakłócony, jedynie

Kto w końcu ma walczyć
Uczestnicząc nie tak dawno 

temu w spotkaniu grupy dzia­
łaczy przeciwalkoholowych z 
aktywem związków zawodo­
wych pewnego szacownego 
przedsiębiorstwa w Nowej Hu­
cie. wyniosłem stamtąd bardzo 
pesymistyczne spostrzeżenia. 
Zrozumiałem wreszcie powód, 
dla którego Ustawa Przeciwal­
koholowa oraz Uchwała Rady 
Ministrów, w sprawie zaostrze­
nia walki z alkoholizmem i pi­
jaństwem, nadal często jeszcze 
pozostają w sferze teorii. Dzie­
je się tak — to są moje wraże­
nia — bo zarówno kierownictwa 
poszczególnych zakładów jak 
i związki zawodowe, tak da­
lece są zapatrzeni jednostron­
nie w produkcję, iż nie dostrze­
gają palącej potrzeby 
nia alkoholizmu wśród

„Owszem — mówi w 
jeden ze związkowców 
szła <lo mnie kiedyś żona pra­
cownika i lamentuje, bo jej mąż 

Powiadani 
poradzę? 
przeciw-

zwalcza- 
załegi.
dyskusji 
— przy-

jest alkoholikiem, 
jej: no to co ja na to 
Idź pani do przychodni 
alkoholowej".

(A więc: „idź pani”, 
dobrze, że pani do nas z tym 
przyszła. Zastanówmy się wspól­
nie co i jak należy zrobić.)

Mówi dragi: „Ja sam nie je­
stem abstynentem, ale pijąc 
robię to z umiarem. Jeżeli in-

W Nowej Hucie — 4 bazy 
NAL

zamiast:

W bieżącym miesiącu działa­
ją w Nowel Hucie 4 bazy har­
cerskiej Ni. obozowej Akcji Let­
niej. Łącznie w tych 4 bazach 
przebywa codziennie średnio 
około 200 członków ZIIP i mło­
dzieży niezorganizowanej. Ko­
mendantami poszczególnych baz 
są instruktorzy ZHP. Młodzież 
korzystająca z baz NAŁ chodzi 
na wycieczki nad Zalew w 
Nowej Hucie, uprawia gry i za­
bawy ruchowe.

W dni niepogodne organizo­
wane są konkursy, gry 1 zaba­
wy świetlicowe. Gs) 

chyba tym, że pani znużona 
rozmową siada na krzesełku 
A motorniczy widocznie wielce 
zainteresowany rozmową, raz 
po raz odwraca głowę do swe­
go interlokutora. Nawet nie 
zauważył, że przejechał skrzy­
żowanie przy czerwonym świe­
tle. a potem o mało co nie 
„nadział" się na skręcającą 
ciężarówkę...

Nie zapisałem numeru mo­
torniczego, ponieważ nie był 
zawieszony — tak jak nakazu­
ją przepisy nad przednią szy­
bą wozu Ale wydaje mi się, 
że dyrekcja MPK powinna 
zwrócić uwagę motorniczym, 
prowadzącym tramwaje zwła­
szcza na tej linii, ponieważ już 
kilkakrotnie miałem możność 
tam zauważyć, że motorniczy 
rozmawiają w czasie jazdy.

RD

20 dniówek w 
zrażę lub 
pozostanie

ny tego nie potrafi, nie’ moja to 
rzecz. Zaś nlfe mając w zakła­
dzie dostatecznej icfci pracow­
ników, muszę pj.wi* traktować 
ulgowo, bo on pooflacuje mi 
przynajmniej 
miesiącu, jeśli 
zwolnię, cały 
nicobsa dzony".

(O krótkowzroczności! Więc nie 
wpływanie wszelkimi sposobami 
na „trunkowego” pracownika, 
aby zaniechał częstego picia, co 
w konsekwencji przyniesie 30 a 
nie 20 przepracowanych dnió­
wek, ale patrzenie przez palce 
i krótkowzroczne obliczanie do­
raźnego zysku.)

Mówi trzeci: „My w zakła­
dach pracy mamy dosyć swoich 
różnych spraw na głowie. Wal­
ką z alkoholizmem niechaj zaj­
mą się Społeczne Komitety 
Przeciwalkoholowe, ich rodziny 
oraz państwo” (sic!).

Czy to nie karykaturalny spo­
sób rozumowania i „spychotecn- 
nika”? Bo kto, w pierwszym rzę­
dzie, ma obowiązek wychowaw­
czego wpływania na pracownika 
— SKP czy zakładowi zwierz­
chnicy?

Dyskusja była gorąca, miej­
scami nawet bardzo 
„podgrzana" przez 
tywistów ZZ, którzy 
że mają rację... (ze 
trzeba stwierdzić, że 
ją rację” równa się nieznajomo­
ści Ustawy Przeciwalkoholowej 
i Uchwały Rady Ministrów, lub 
ich omijanie) — ustosunkowy­
wała się do wystąpień działa- 
c y przeciw lkoholowych, w 
sposób beztroski, a pośpiech 
z jakim dążono do zakończenia 
tego snotkania, był zastanawia­
jący. Spieszono się oczywicśie vj 
imię produkcji!

i ii

gorąca — 
część ak- 
uważając. 
smutkiem 

owo „ma-

(OKT)

Alkohol jest przyczynę 
wielu nieszczęść. Zanim wy- 
pijesz kieliszek wódki, po­
myśl o swej rodzinie, o 
swym zdrowiu... i kieszeni.

V/ lecie popyt na mięso 
jest mniejszy

W odpowiedzi na artykuł u- 
mieszczony w „Glosie" 13. VII. 
73 r. Dyrekcja Oddziału Obrotu 
Mięsem KPHS w Krakowie — 
informuje, że: za jakość dostar­
czonych towarów tj. mięsa i 
przetworów mięsnych — odpo­
wiada producent (Zakłady Mię­
sne lub inne jednostki, które 
dostarczają go do naszej sieci).

Natomiast przechowywanie, 
konserwacja towarów w skle­
pie należy do kierownika skle­
pu. Stwierdzony nadmiar towa­
rów i przetrzymywanie ich już 
zasolonych w sklepach kontrolo­
wanych przez tamt. Inspektora — 
jest podyktowany słabym popy­
tem — szczególnie mięsa wie­
przowego w okresie letnim — 
i wielkością rozdzielnika. Towar 
Zasolony przekazywany jest do 
produkcji i nie stanowi przed­
miotu sprzedaży indywidualnym 
konsumentom. Ilości zasolonego 
towaru przekazanego do przero­
bu są minimalne w stosunku do 
globalnej masy mięsnej. W okre­
sie letnim — zjawisko to jest 
nie do uniknięcia, bowiem utrzy­
mywanie w ciągłej sprzedaży 
mięsa wieprzowego musi być — 
(wytyczne MHWiU) stąd też pla­
nowane zapasy tego mięsa w 
sklepie wynoszą ok. 5 dnu

Pragniemy zaznaczyć, iż skle­
py podlegle tut. dyrekcji są na­
leżycie wyposażone w urządze­
nia chłodnicze i przechowywanie 
towarów w nich w okresach pla­
nowej rotacji nie jest zagrożone 
obniżeniem jakości.

Zdarzają się przypadki awarii 
urządzeń chłodniczych — wów­
czas jakość składanych towarów 
jest zagrożona, (jd)
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ŚWIT — 25-31 „Jeźdźcy”, lat 
16, USA, godz. 15.45, 18, 20.15. 
MAŁA SALA — 25—28 „Układ", 
USA. lat 18, godz. 15, 17.30. 20. 
Od 29 do 31 ..Rzeżnik”, francu­
ski, lat 18. godz. jak wyżej. Po­
ranek 26-go — „Hibernatus”, 
francuski, lat 11, godz. 13.

ŚWIATOWID - 25-26 „Król, 
Dama, Walet”, NRF, lat 16, godz. 
15.45, 18, 20.15. Od 27 do 29 
„Szkoła kowbojów”, USA, lat 
16. godz. jak wyżej. Od 30 do 31 
„Mężczyzna, który mi się po­
doba", francuski, lat 16. godz. 
jak wyżej. MAŁA SALA — 25— 
26 „Noc Mewy”, japoński, lat 18, 
godz. 15. 17. 19. Od 27 do 29 „U- 
ciekaj i daj się złapać", węgier­
ski, lat 11, godz. 15. 17.15. 19.30. 
Od 30 do 31 „Ziemia faraonów”. 
USA, lat 14. godz. jak wyżej. 
Poranek 26-go — „Tropiciel śla­
dów”, rumuński, lat 11, 
11.15.

SFINKS — 25-26 „Max 
rajna”, francuski, lat 16, 
15.45, 18, 20.15. Od 27 do 29 „Kło­
poty z cnotą”, jugosłowiański, 
lat 18, godz. jak wyżej. Od 30 
do 31 „Na samym dnie”, NRF, 
lat 18. godz. 16. 18. 20. Poranek 
26-go — „Bajki”, godz. 11, 12.

godz.

i fe- 
gedz.

TE.4TR LUDOWY
25, 26. 29 „A jak królem, a jak 

katem będziesz", godz. 19.15, 
27, 28, 30 — nieczynny, 31 — 
„Szklana menażeria", godz. 19.15. 
6-go września premiera „Zacza­
rowanych kwiatów" — bajka 
dla dzieci. We wrześniu odbę­
dzie się również premiera „Cy­
rulika Sewilskiego".

GALERIE WYSTAWOWE 
„Rytm” — malarstwo Piotra

Kupujcie lampy 
w „Świetliku"

„Świetlik" — sklep nr 110 WPH 
„Arged" w os. Teatralnym 
sprzedaje abażury, lampy oświe­
tleniowe, kinkiety, przedłużacze, 
lampki kieszonkowe i wszystko 
co ma związek z branżą elektry­
czna. Na wystawach można prze­
czytać napisy reklamujące owe 
towary „W dzień słoneczko — 
wieczorem przytulna lampa". O- 
wszem: ładnie powiedziane.
Mniej trafiło mi do przekonania 
sformułowanie: „W nocy księżyc 
— w namiocie dobra lampa”. 
Slogan ten został zapewne wy­
myślony w związku z sezonem 
letnim, ale doprawdy nie wiem, 
gdzie możnaby w namiocie tę 
lampę załączyć. Przecież namio­
ty nie posiadają jeszcze kontak­
tów elektrycznych. Czyżby cho­
dziło tu o lampę wymyśloną 
przez Ignacego Lukasiewicza? 
Ale w takim razie byłaby to re­
klama chybiona; jak wiadomo z 
lampą naftową zwłaszcza w na­
miocie nie trudno o wywołanie
pożaru. A więc zostawmy spra­
wę oświetlenia jednak księżyco­
wi, albo też latarce elektrycznej 
na bateryjkę, którą również mo­
żna dostać w owym sklepie.

Sam jednak pomysł z wywie­
szeniem oryginalnych haseł re­
klamujących towar z danej 
branży, spodobał mi się. Lepsze 
to, niż moje w tytule: „kupuj­
cie lampy w „Świetliku”, choć 
oczywiście wszystkich do tego 
zachęcam, zwłaszcza, iż pracuje 
tam miła i uprzejma obsługa.

Wzywam też sklep nr 73 WPH 
„Arged” znajdujący się tuż obok 
i polecający PT. Klientom ar­
tykuły metalowe i sanitaria że­
liwne. aby nie dał się wyprze­
dzić sklepowi nr 10 w reklamo­
waniu swoich towarów, w spo­
sób nieschematyczny 1 ciekawy, 
świadczący o zamiłowaniu do re­
prezentowanej branży. RD

KIEŁBASA... DO PICIA
Zwracamy uwagę pracowni­

kom OZR na konieczność bar­
dziej wnikliwego przyglądania 
się otrzymywanym towarom 
żywnościowym. Sygnalizują 
nam pracownicy HiL a Jedno­
cześnie klienci OZR. że w kio­
sku nr 3 w WKS w dniu 21 
bm. sprzedawano bardzo... mo­
kra kiełbasę zwyczajną. Gdy­
by wycisnąć z niej nadmiar 
wody, z pewnością niewiele 
pozostałoby do zjedzenia, nie 
mówiąc już o tvm. że „apety- 
czność" takiej wędliny stoi ped 
wielkim znakiem zapytania.

Ciekawe, kto produkuj* tak 
„atrakcyjną" kiełbasę? Czy w 
tvm zakładzie jest kontrola 
techniczna I czy czasami zaglą­
dają tam Inspektorzy PIH? Za­
gadki te pozostawiamy do roz­
wiązania kierownictwu OZR. 

(dr)

CO W TYGODNIU?
Dietricha. „Pod Chmurką" (os. 
Centrum —D) — malarstwo Ry­
szarda Ledwosa. Salon PTSP — 
malarstwo Jeleny Jovanovic 
(Jugosławia).

TELEWIZJA
25—31 BM.

SOBOTA: 9.40 Podwodne mia­
sto — film ang. 11.00 Znaki za­
pytania. 12.55 Fel. lit. 13.10 Ory­
ginały i transkrypcje. 13.50 Mo­
tyl — film węg. 15.00 Miasteczko 
cyrkowe. 15.45 Dziennik. 16.00 
Inauguracja I ligi piłk. 18.00 
Spotkanie z przyrodą. 18.30 Pe­
gaz. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.15 XIII Międzynarodowy 
Festiwal Piosenki w Sopocie. 
22.35 Dziennik. 22.50 Wiad. sport, 
oraz sprawozd. z zakończenia 
Uniwersjady w Moskwie. 23.20 
Z serii: Zapomniane historie.

NIEDZIELA: 7.30 Technikum 
Rolnicze. 9.00 Świat, który nie 
może zaginąć. 9.25 Kronika. 9.40 
Z cyklu: 
10.1Ó W 
Dziennik.
Teatrzyk
13.40 Piórkiem i węglem. 
Święfo młodości — pr. rozrywk
14.40 lasowanie Totolotka 14.55 
Interstudio. 15.35 Estrada poety­
cka. 16.05 Radar. 16.15 Mityng 
wyścigów konnych krajów de­
mokracji lud. 17.30 Wikingowie 
— film USA. 19.20 Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 20.15 XIII Międz. 
Festiwal Piosenki w Sopocie. W 
przerwie PKF. 22.35 Mag. sport

PONIEDZIAŁEK: 16.30 DTV.
16.40 Fotografia — film węg.

180.000 km przygód 
starym kinie. 12.10 
12.25 Przemiany. 12.55 
dla przedszkolaczków.

14.10

Uwaga na piratów drogowych!

Jeszcze przed godziną ten „wartburg” był pełnosprawnym 
samochodem. Potrącony na szosie pod kombinatem przez pi­
rackiego „ziła” — stał się już tylko złomową masą. Szczęście, 
że przynajmniej pasażerowie wyszli z tego wypadku cało. 

Fot. O. HUTNICKI
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Nowości beletrystyki
Antoni Kępiński — „Rytm ży-

— Eseje poświęcone roz- 
nad powstawaniem i 
patologicznych form 

postępowania w sy- 
szczególnych (takich 
koncentracyjne). Au-

da", 
ważeniom 
rozwojem 
ludzkiego 
tuacjach 
jak obozy 
tor zastanawia się również nad 
psychiką człowieka we współ­
czesnym społeczeństwie oraz nad 
sprawami konfliktów związa­
nych z cywilizacją.

Wyd. Literackie, cena 38 zł.
Jerzy Stefan 

„Pamiętniki z 
jednego oceanu”, 
której fabuła rozwija się w o-

Stawiński — 
trzech mórz i
— Powieść,

— Tematem 
dzisiejszej na­
rady będą co­
raz lepsze w 
naszym zakła­
dzie warunki 
bhp...

Rys.
L. SZALECKI

19.30 DTV. 20.15 
Teatru TV: Ma- 
Profile kultury.

17.00 Echo stadionu. 17.30 Walce 
Jana Straussa. 17.55 TV Kurier 
Lubelski. 18.10 Oferty. 18.25 Kro­
nika. 13.45 Mag postępu techn.
10.20 Dobranoc. 
Letni Przegląd 
skarada. 21.55 
22.25 DTV.

WTOREK: 10.00 Czerwone wi­
no — film czechosł. 16.30 DTV.
16.40 Film baletowy. 17.05 Ra­
port z Półwyspu Hel. 17.35 TV 
Kurier Mazowiecki. 17.55 Dla 
młodych widzów: Antek — film 
TVP. 18.40 Rodzina. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 DTV. 2Ô.15 Czerwone 
wino — ode. III. 21.35 Pryzmat 
— mag-, handlu zagr. 23.05 DTV 
i wiad. sportowe. 22.30 Studio 
przebojów — pr. rozr. NRD.

ŚRODA: 10.00 Mats Peter — 
film szwedzki. 16.30 DTV. 16.40 
Magazyn ITP. 17.00 Sprawczd. 
z mistrzostw świata w kolar­
stwie. 18.25 Kronika. 18.45 Orbi­
ta — mag. nauki i techniki. 19.20 
Dobranoc. 19.30 DTV. 21.05 Świat 
i Polska. 21.50 Muzyka w daw­
nym Gdańsku. 22.35 DTV. 22.50 
Wiad. sportowe oraz Kronika 
Mistrzostw świata w kolarstwie.

CZWARTEK: 10.00 Bonanza.
16.20 PKF. 16.30 DTV. 16.40 Spa­
cerkiem po kinach. 17.10 TV Ku­
rier Mazowiecki. 17.30 Gramy o 
telewizor. 17.55 Telewizja Mło­
dych. 18.40 Sylwetki X Muzy — 
Andrzej Kopiczyński. 19.20 Do­
branoc. 19.30 DTV. 20.15 Wiem, 
że jesteś mordercą — film czech. 
21.50 Bez togi. 22.30 Ekspres nr 
33. 23.00 DTV. 23.15 Wiad. sport. 

parciu o zabawę urlopową. U- 
czestnikami są pasażerowie 
pewnego frachtowca odbywają­
cego rejs na trasie Gdańsk — 
Dunkierka — Lizbona — Bej­
rut — Gdańsk. Rozwój sytuacji 
w trakcie gry. staje się powo­
dem do wspomnień z okresu 
wojny i lat powojennych.

Czytelnik, cena 16 zł.
Józef A. Szwagrzyk • 

niądz na ziemiach polskich X— 
XX w.” — W popularny sposób 
napisana monografia omawiają­
ca historię polskiego pieniądza. 
Pozycja zawiera: opis, syntezę, 
tabele i dużą ilość ilustracji. 
Książka jest niezwykle ciekawa 
i może zainteresować nie tylko 
numizmatyków.

r 
KT

PIĄTEK: 10.00 Wiem, że je­
steś mordercą — film. 16.00 Nie 
tylko dla pań. 16.30 DTV. 16.40 
Teatr Młodego Widza: Kopernik. 
18.25 Kronika. 13.45 Kamera i 
karabin — film dok. 19.20 Do­
branoc. 19.30 DTV. 20.15 Śpiewa 
Liliana Urbańska. 20.45 Panora- 

tygodnik publ. 21.25 Teatr 
L Broszkiewicz ..Skandal 

w Hellbergu!’. 23 00 DTV i wia­
domości sportowe.

ZGUBY
Zgubiono kalendarzyk, w któ­

rym znajdowały się zdjęcia 
oraz legitymacja wydana przez 
Polską Federację Jazzową w 
Warszawie. Łaskawego znalazcę 
proszę o zwrot przynajmniej 
legitymacji i zdjęć na adres: 

Jadwiga Kowalik 31-704, Kra­
ków 60. Na Stokach 23 20.

POGODA
PO ZACHWIANIU SIĘ pogo­

dy z początkiem bieżącego ty­
godnia zrobiło się znowu słone­
cznie i ciepło. Nad Polską zna­
lazł się wyż przemieszczający się 
znad Morza Północnego nad Mo­
rze Czarne, co spowodowało na­
pływ cieplejszych mas powie­
trza. W najbliższych dniach bę­
dzie dużo słońca, temperatura 
podniesie się powyżej 20 st. Po­
goda niedzielna powinna być 
korzystna dla wycieczek za 
miasto. Wiele zakładów pracy 
organizuje wycieczki na grzy­
bobranie, w lasach pojawiła się 
już jesienna generacja grzybów.

PROMYK
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Przed nowym rokiem szkolnym MPRB nr 5 spieszą się by 
1 września szkoła była gotowa 
na przyjęcie uczniów.
Tekst 1 zdjęcia: J. BROŻEK

Kalejdoskop filmowy
DO PIERWSZEGO DZWON­

KA pozostało zaledwie kilka 
dni. Wakacyjne remonty do­
biegają końca, oby zdążyli 
budowlani na czas. Odwiedzi­
liśmy kilka szkół w czasie 
wakacyjnych remontów.

W XVI Liceum Ogólno­
kształcącym prace remontowe 
dobiegają końca, sprzątające 
mają pełne ręce roboty, to już 
prawie ostatnia kosmetyka.

Nie najlepiej urzedstawia się 
remont szkoły nr 37 w os. 
Stalowym (rementuje MPRB 
nr 5) dekarze wykonali swoje 
zadania na „piątkę", instalato­
rzy i elektrycy kończą już swe 
prace.

Ostatnie prace malarskie w szkole' nr 104. Pracują malarze 
z brygady Stanisława Mitka.

Postępem robót jaż teraz inte­
resuje się młodzież

W szkole nr 37 szklenie okien wykonuje Mieczysław Golda.

Czyste, wysprzątane klasy czekają na uczniów (XVI Liceum),

Natomiast opóźniają się pra­
ce malarskie, do tej pory pra­
cuje zaledwie trójka malarzy, 
jak tak dalej pójdzie to zasko­
czą ich... ferie zimowe.

film 
czytania 
różnoję- 

rezygnu- 
Siergiej 
Vittorio 

Erwin

CZECHOSŁOWACJA. Pa­
mięci wymordowanych w 1942 
roku mieszkańców wioski Li­
dice poświęcony jest 
„Róże z Lidie”. Do 
komentarza wersji 
zycznych zgłosili się, 
jąc z honorariów: 
Bondarczuk (ZSRR), 
Gassman (Włochy),
Geschonneck (NRD) oraz Ro­
dolfo Echeverria (Hiszpania).

Ivo Toman przygotowuje 
film pt. „Strzały w Mariań­
skich Łaźniach” według zna­
nej książki Romana Cilka. 
Jest to sensacyjna historia ta- 
jemniczegc morderstwa, do­
konanego w roku 1933 na 
Theodorze Lessingu, niemiec­
kim filozofie i publicyście, 
który jako emigrant politycz­
ny osiedlił się w Mariańskich 
Łaźniach.

Ćwierćwiecze istnienia ob­
chodzi kinematografia słowac­
ka. Jubileusz uczczono uro­
czystą premierą filmu Jana 
Lacko „Daleko jest do nieba". 
Jest to 140-ty film wyprodu­
kowany w Bratisławie. W wy­
twórni na Kolibie powstaje co 
roku 8 filmów fabularnych, 
150 krótkometrażowych i kil­
kanaście telewizyjnych.

NRD. Kurt Tetzlaff zreali­
zował film „Do zobaczenia, 
niedługo w Berlinie" o życiu 
NRD-owskiej młodzieży, jej 
problemach, walce, interna- 
cjonalistycznej postawie.

Ivry jest
20 lat

Werner

W szkole nr 104 w os. Wy­
sokim remont szkoły jest już 
na ukończeniu. Brygady z

Sierakowski E., Mrożek J. — 
Kontrola przygotowania wody w 
elektrowniach 1 ciepłowniach. 
Warszawa 1972, WNT stron 258.

Książka zawiera zwięzły opis 
poszczególnych procesów teehno- 
logicznycn oraz zakres kontroli 
ruchowej i analitycznej, niezbęd­
nej do prawidłowej eksploatacji 
urządzeń do filtracji, koagulacji, 
dekarbonizacji, zmiękczania i de- 
mineralizacji wody. Podano tak­
że przepisy analityczne badania 
wody oraz jonitów i chemika­
liów stosowanych w oczyszczal­
niach wody. Książka jest prze­
znaczona dla techników i inży­
nierów zatrudnionych przy ob­
słudze i kontroli urządzeń 
czyszczenia wody oraz dla 
niego i wyższego dozoru 
nicznego w ciepłowniach i 
trówniach zawodowych i

Opisano nowoczesna metody 
Kontroli wyrobów walcowanych, 
technologię i wyposażenie stoso­
wane do wykańczania oraz linie 
Wykańczające. Przedstawiono 
wpływ jakości półwyrobów na 
jakość produkcji gotowej- Poda­
no zalecenia dotyczące defekto­
skopii. doboru sposobu usuwa­
nia wad, projektowania linii wy­
kańczających i ich eksploatacji. 
Przedstawiono doświadczenia in-

no
skopii. doboru 
nia wad.

Praca eblorowa. — I.inie wy­
kańczające wyrobów walcowa­
nych. Moskwa 1972, stron 253 (w 
ięz. rosyjskim).

Opisano nowoczesne 
Kontroli wyrobów 
technologię i

Plac targowy 
w Bieńczycach 
zmienił swój 
wygląd: cały zo­
stał pokryty 
płytkami. Miej­
sce postoju fur­
manek również 
otrzymało twar­
dą nawierzchnię, 
ku zadowoleniu 
zarówno kupu­
jących jak i go­
spodarzy oferu­
jących swój to­
war. którzy
chwaląc wzoro­
wy porządek
chętnie przyjeż­
dżają na nowo­
huckie targowi­
sko. (es)

myślowych.

do o- 
śred- 
tech- 
elek- 
prze-

nych krajów w tej dziedzinie. 
Książka przeznaczona jest dla 
personelu inżynieryjno-technicz­
nego walcowni oraz pracowni­
ków instytutów naukowo-ba­
dawczych i linii projektowych. 
Może również być polecona ro­
botnikom kwalifikowanym oraz
studentom i technikum. (K.C.)

W XVI Liceum mimo, że bu­
dynek oddany został parę lat 
temu, to już pełne ręce roboty 
mieli murarze.

Staraniem Państwowego Ar­
chiwum Filmowego NRD od­
były się w Ivry pod Paryżem 
Dni Filmowe Bertolda Brech­
ta. Pokazano 9 filmów wyko­
rzystujących motywy twór­
czości wielkiego dramaturga, 
zorganizowano również dysku­
sję okrągłego stołu, 
administrowane od 
przez komunistów.

Christa Miihl I
Tlecht zrealizowali biograficz­
ny film dokumentalny po­
święcony Helenie Weigel, zna­
komitej aktorce i towarzyszce 
życia Bertolda Brechta. Przy 
realizacji — poza archiwalia­
mi z NRD — wykorzystano 
materiały uzyskane z archi­
wów ZSRR. Czechosłowacji, 
Francji, Polski i NRF.

WŁOCHY. „Boską komedię” 
Dantego przeniesie na ekran 
Franco Zeffirelli. Na realiza­
cję części pierwszej producent 
Alfredo Bini przeznaczył ba­
jońską sumę — 7 i pół milio­
na dolarów. Do roli Dantego 
przewidziany jest amerykań­
ski aktor Richard Burfon.

ZSRR. We współprodukcj: z 
Jugosławią filmowcy ukraińs­
cy realizują dramat wojenny 
„Wesele”. Scenariusz został 
osnuty na powieści M. Lalića, 
opowiadającej o walce naro­
dów Jugosławii z niemieckim 
okupantem. Produkcję finan­
sują — wytwórnia im. Dow- 
żenki oraz studio filmowe w 
Titogradzie.

Pierwszy telewizyjny film 
produkcji radziecko-amery- 
kańskiej powstaje w Moskwie 
i Leningradzie. Będzie to 
barwny, godzinny balet na lo­
dzie z udziałem łyżwiarzy ra­
dzieckich i amerykańskich, z 
byłą mistrzynią świata w jeź- 
dze figurowej na lodzie, 20- 
letnią Peggy Fleming. Film 
„Pcggy Fleming w Kraju 
Rad" przedstawia telewizje 
ZSRR i USA już na jesieni 
br.

Rozpoczęto pracę nad ra- 
dziecko-włoskim filmem pod 
roboczym tytułem „Zamachy 
na bezpieczeństwo publiczne" 
z udziałem Innokienfija Smok- 
tunowskiego, Enrlco Maria 
Salarno i Helmuta Bergera. 
Film przedstawia epizod z 
działalności portugalskiego ru­
chu oporu — ucieczkę grupy 
więźniów, którzy wykorzystu­
ją do tego celu opancerzonego 
Mercedesa, ofiarowanego dyk­
tatorowi Salazarowi przez 
Hitlera, (dr)

ROZRYWKI UMYSŁOWE • ROZRYWKI UMYSŁ OWE • ROZRYWKI UMYSŁOWE • ROZRYWKI

i'nnniniiiiiiinnimiüiiiiuiiiiiiuiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiuiiiimir

— Dlaczego nie pracujecie?
— Jak to, dlaczego? Oszczędzam materiały!

Rys. L. SZALECKI

Kącik obrony cywilnej

MAŁA KRZYŻÓWKA

(Dokończenie ze itr. 4) 
dejściu do spraw obrony cywil­
nej ze strony szefów służb. W 
sposób skuteczny łączy obowiąz­
ki zawodowe z pełnieniem funk­
cji szefa służby łączności i a- 
larmowania inż. T. Wypych. Ży­
wo interesują się budownictwem 
ochronnym inż. J. Przeworski — 
szef służby schronowej, inż. J. 
Jaworski i inż. J. Borgosz — ze 
służb ratownictwa mechaniczne­
go i energetycznego, umiejętnie 
wiążą możliwość swych jedno­
stek do akcji zwalczania klęsk 
żywiołowych i usuwania awarii. 
Działalność ZOS to także spra­
wy socjalno-bytowe. Na ich tle 
dobrze wywiązuje się służba o­

pieki społecznej kierowana ęrzez 
inż. E. Głowackiego. Niemały 
procent wspomnianej kwoty, to 
złotówki wypracowane przy za­
bezpieczeniu ćwiczeń, akcji po­
wodziowych czy przygotowań o- 
środków wypoczynkowych dla 
załogi. Ściśle wiąże swoje zada­
nia z potrzebami ZOS służba 
przeciwpożarowa pod dowódz­
twem płk. poż. T. Zawistow­
skiego.

Na podkreślenie ogromnego 
wkładu pracy szeregowych 
członków Zakładowego Oddziału 
Samoobrony szykuje się niema­
ła okazja — XXX rocznica po­
wstania Ludowego Wojska Pol­
skiego. J. ROSKIEWICZ

KRZYŻÓWKA

Poziomo: 7. miasto na Śląsku 
dużym sjadionem, 8. stepy 

w Ameryce i
z 
zwrotnikowe 
Afryce, 9. potrawa z jelit, 10. 
może ci go zrobić malarz, foto­
graf ale i pisarz, 13. nauczyciel, 
działacz społeczny na Śląsku 
(1797—1863), 14. obsługuje kotły 
c.o„ 16. kocię, 17. ogromne sku­
pisko gwiazd. 22. oddział orga­
nizacji, 23. groźna w górach, 24. 
dietetyczna potrawa z kaszy. 27. 
klątwa, 28. warzywo, 29. bóstwo 
Rzymian, uosobienie porywiste­
go wiatru północnego. 30. roz­
myślne. złośliwe stawianie ko­
muś przeszkód.

antyspołeczny 
mączka do 

tkanin. 3. deska

Pionowo: 
awanturnik 
usztywniania 
w szafie, 4. imię męskie, 5. dru­
gi po Bogu, 6. mieszkanie plus 
wikt dla uczniów, 11. rodzaj 
kiełbasy. 12. uczył się odpowia­
dać lakonicznie, 15. widmo, ma­
ra. 16. pospolity chwast zbożo­
wy ale ma piękny purpurowy 
kwiat, 18. kierowała państwem 
w zastępstwie króla, 19. idzie 
do wojska bez wezwania, 20. 
mruga z naramiennika. 21. imię 
żeńskie. 25. młocka, 26. tytuł 
wysokiego dostojnika w sul- 
iańskiej Turcji

Poziomo: 1. nie śpi. 4. fiński 
zloty. 5. cenny produkt HiL, 8. 
znany cygański zespół tanccz- 
no-wokalny, 10. obrys, kontur,
11. taniec rodem z Argentyny.

Pionowo: 1. malpiatka z la­
sów Madagaskaru, 2. starosło­
wiańska świątynia, 3. zwierzę 
upasione, utuczone. 6. miasto 
Fiata, 7. sznur lub rzemień z 
pętlą do chwytania koni. 9. 
składnik powietrza.

Wśród czytelników, którzy do 
dnia 31. VIII. br. nadeślą pra­
widłowe rozwiązania, rozloso­
wane zostaną nagrody — bony 
książkowe.

ROZWIĄZANIA Z NR 33 
KRZYŻÓWKA

Poziomo: 4. mieszanka. 6.
klamka. 7. niewód. 10. gabinet,
12. kartel, 13. komornik, 15. 
bartnik, 18. zwycięzca. 19. ma­
rynarka. 22. majorat. 24. emi­
rat. 25. kretyn. 26. retorta. 31. 
Tarnów, 32. Robert, 33. paro- 
kenka.

Pionowo: 1. cerata, 2. szachi­
sta, 3. Ananke, 4. mama, 5. 
Aden, 6. Klara, 8. Dubna, 9. 
Lechistan, 11. kominiarz. 12. Ko­
szyce, 14. karawan, 16. akcja, 
17. Itaka. 20. pokojówka, 21. 
pirat. 23. start, 27. Edward, 28. 
Tirana, 29. snon, 30. Obra.

ROZETA
Prawoskrętnie: 1. Kozak, 2. li­

lak. 3. bitka. 4. szron, 5. senes,
6. Komar, 7. koper, 8. szton, 
9. Marek.

Lewoskręlne: 1. Koran. 2. 
lizak. 3. Bolek, 4. sztok, 5. sar­
na, 6 kanon. 7. kumys, 8. sa- 
jjer, 9. Motor

BONY KSIĄŻKOWE 
ZA ROZWIĄZANIE ZADAŃ 

Z NR 32 WYLOSOWALI:
1. Jan Gruchała, os. Strusia 

7/291, 31-808 Kraków; 2. Maria 
Kraj, ul. Jaremy 14/51. 31-31« 
Kraków: 3. Stefan Pańczyk. ul.' 
Bajana 3, 31-465 Kraków; 4. Ta­
deusz Maziarz, os. Dąbrowszcza­
ków 2/22, 31-845 Kraków; 5. Zo­
fia Kraińska. os. Teatralne 7,41. 
Kraków-Nowa Huta.

Uwaga: bony wysyłamy pocztą 
raz w miesiącu.
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